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Rok VIII. Nr. 329 


r Łódź, poniedziałek 28 listopada 1932 r. 


SZCZEGÓŁY STRASZNEJ KATASTROFY. 


Samochód wjechał na pociąg. 


Nadludzki wysiłek szofera zakończony Śmiercią. 
Katowice, 28 listopada. (Od wł. kor.)|czorek z Rybnika cudem wyszedł z kata- ecowości Górnego Śląska z surowemi skóra 


Wczoraj wydarzyła się 
mrożąca krew w żyłuch katastrofa. Na 
głównem przejściu kolejowem w Piotrowi- 
cach znajdującem się na szlaku Piotrowi- 
ce— Podlesie, półciężarowy samochód Śl. 
11554, kierowany przez szofera Jana Bart 
kowiaka z Radlina (pow. Rybnicki) wje 
chu} mż przed nadjeżdżającym pociągiem 
towarowym, zdążającym z Mikołowa do 
Katowice 
na zamkniętą zaporę kolejową. 

Uderzenie samochodn w zaporę było 
tak silne, że zapora zosmiła złamana, a sa- 
mochód dostał się pod pociąg. 

Skutki były fatalne. gdyż samochód za 
stał zupefafe strzaskany, a szofer Bartko. 
wiak poniósł śmierć na miejscu Stedzący 
ahnk sznfera iega pomocnik Fngelbnrt Wie 


w  Piotrowicach| :trofy bez szwanku. 


Rach kolejowy i kołowy na tym odcin 
hu został wstrzymany i dopiero po usunię 
ciu przeszkód o godz. 8,30  zpowrotem 
otwarto go. Wskutek wjechania samocho- 
du pod pociąg, dwa wagony towarowe wy- 
skoczyły z szyn. a pozatem szyny na prze- 
strzeni 100 mtr. 

zostały zupełnie wygięte. 

Samochód, który uległ zapełnemu znisz 
czeniu. nie był ubezpieczony! Współwłaści 
cielem tego samochodu był Wieczorek, 
który cudem wprost uniknął śmierci. 

Jak wykazały wstępne dochodzenia, po 
wadem tej strasznej kttastrofy było przemę 

zenia szofera Rar!'kowiaka. który jnż od 
rodz. 2030 w sohotę przez całą noc był w 


a 
KRWAWE WYBORY W BELGJI. 


Głosowanie nie przyniosło większych zmian. 


Bruksela, 28 listopada. (Tel. wł.) 
Wczoraj odbyły się wybory do parlamentu 
belgijskiego, które w wielu  miejscowo- 
ścuch zaznaczyły się krwawemi zajściami. 

W Eupen doszło do starcia między nie 
mieckimi socjalistami a t. zw. „starobel- 
gijczykami*. 

6 osób zostało rannych. 
W Kentens starli się niemieccy i belgij 


scy socjaliści, W-czasie starć w An'werpji | 
11 osób zostuło rannych, w Monnas ofiarą; 


bójki między socjalistami a liberałami pa 
dio 13 rannych. 
Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Bruksela, 28 listopada. (Specjalna wia- 
domość „Echa*) Wyniki wyborów do par 
lamentu belgijskiego nie są ostatecznie obli 
czone. 
Według nadchodzących wiadomości 
partje katolicka i socjaliści wykazu ją 
minimalny spadek głosów. 
Naderiększe straty ponieśli liberali. 


Stary artylerzysta pokonał bandytów. 


Pałką i... zębami zmusił ich do ucieczki. 


Chojnice, 28 listopada. W nocy do- 
konary został napad rabunkowy na za- 
grodę malorolnika Raetza Reinholda, za 
mieszkałego pod Czerskiem w osadzie 
20 morgowej wraz z żoną synem i cór- 
kami 

Około północy wtargneło nagle do 
mieszkania przez drzwi wyważone że 
laznym prętem. dwóch bandytów 

uzbrojonych w rewolwery. 

Podczas gdy jeden z bandytów trzy- 
mał straż przy drzwiach drugi rewol- 
werem  Steroryzował domowników. 
wołając „Ręce w górę! Poddać się al 
bo śmierć! Wydać pieniądze!“ Przera- 
żone dzieci w bieliźnie zbiegły przez 
okno pozostawiając rodziców na łasce 
losu. Raeez korzystając z ciemności 
wyszedł z łóżka i podszedł bez słowa 
do pieca. pochwycił stojącą dość grubą 
pałkę i począł nią atakować bandytów. 
Zaskoczeni tą niespodzianką bandyci 
rzucili się na Raetza i zaczęli go bić. 

Korzystając z tej sytuacji żona na- 


Bernard Shaw przec 


Bernard Shaw wygłosił mowę ku czci Guy, Fawkesa, 


drodze. „ohieżdżając prawie wszystkie | 
padniętego starała sie zapalić lampę 
'ecz w tej chwili otrzymała silne ude- 
rzenie przez rękę. Raetz, jako stary | 
artylerzysta zaczął na nowo silniej u- 
derzać pałką, aż wreszcie jeden z ban. | 
dytów 

legł na podłodze. | 
Raetz nie był jednak dość silny. by ban 
dytów pokonać i ewentualnie ich zwią- 
zać i oddać w ręce policji. Postanowił 
więc wypędzić ich z zagrody. co mu 
się też udało, gdyż bandyci z siñcamı 
i licznemi ranami opuścili zagrodę Rae- 
tza ratując się ucieczką. Jako dowód 
rzeczowy pozostawili w mieszkaniu 
napadnietego rewolwer 

nabity 6 nabojami, 
pręt żelazny 1 czapkę silnie 


skrawioną 


oraz oderyzionyv mały polec od ręki, 
cdyż napadnięty nie szczędził swych 
eszcze dość ostrych zębów. Bandvci 


spodziewali się zrabować pieniądze za 
sprzedane dnia poprzedniego świnie, za 
które R. uzyskał 130 złotych. 


p e 


wko Izbie Gmin. 


który w roku 1604, zorganizo- 


wuł nieudany zamach na parlament, gromadząc w piwnicach gmachu kilkaset beczek 


prochu. 


meniarny, Ciekawą rzeczą było, że ` jego 


Shaw ‘przy tej sposobności zaatukował niezwykle ostro obecny systein parla 


przemówienie mie wywołało żadnych 


mi, 

Sekcji zwłok, które przetransportowano 
do kostnicy w Piotrowicuch, dokonał lekarz 
kolejowy dr. Tomica z Piotrowice. 

Dalsze dochodzenia trwają.  Właścicie 
łe samochodu zostaną prawdopodobnie po 
ciągnięci do odpowiedzialności 


Pośrednik między parlamen- 
tem a Hindenburgiem. 


(,assaw Krupp, słynny fabrykunt armat, 

pośredniczy w zatargu między parlamen- 

tem Rzeszy a Hindenburziem, celem umo- 
żiiwieńia stwózitk» uowego rządu: 
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Nr. 88009. 


Tragedja uratowanego górnika, 
Powtórnie zasypany zwałami węgla. 


Gliwice, 28 listopada. Po dwóch do- 
bach wytężonej akcji ratunkowej, kolum- 
ny ratownicze dotarły do miejsca trzech za 
sypanych mianowicie ładowacza Wojłkow 
skiego, rębacza Widucha i ładowacza Ku 
bicy. 

W nocy zdołano odkopać Wojtkowskie 
go, który. leżał pomiędzy 

olbrzymiemi zwałami węgla. 

Głowa, ręce i korpus nieszczęśliwe 
go górnika bvły wolne. Jedna noga 
natomiast znajdowała się pod belka, 
na której leżał cieżki głaz. Woitkow 
ski był tvm, który wzywał pomocy 
kolumny ratowniczej. Bvł zupełnie 
przytomny i radość jego nie miała 
granic, gdy uirzał zbliżaiacych się 
kolegów-ratowników. Zażadał fajki 
i tytoniu, poczem przveladał się pra 
cy swych wybawców, którzy przy- 
stąpili do rozbicia cieżkiego głazu i 
uwolnienia Wojtkowskiego 

z niemiłe1 i bolesnej opresji. 
Akcia nad rozbiciem głazu trwała 
iednak blisko 20 godzin. 

Wpobliżu 


Woitkowskieso leża: | 


wśród kamieni Widauch, jednak nie 
dawał już żadnego znaku życia. 

W sobotę około godz. 20 odczu- 
to w kopalni nowy wstrzas. Kolum- 
na ratunkowa ratowała się ucieczką. 

Wojtkowski, który był odżywia- 
ny przez kolegów i przyszedł iuż zu 
pełnie do siebie, został zasypany no- 
wemi złomami węgla. Górnicy ko- 
limny ratowniczej nie zdażyli za- 
brać go ze soba. 

Po powtórnem zawaleniu się cho 
dnika kopalni, stracono już nadzie- 
ię uratowania kosokolwiek z zasy= 
panych. Niezwykle tragicznie przed 
stawia się wypadek z Woitkowskim. 
który 

był tak bliski ratunku. 

Wśród sórników panuie wielkie 
wzburzenie. Twierdzą oni że winę 
za obecną katastrofe oonoszą prze- 
mysłowcy weglowi. którzy przez 
„oszczędność * nie zabezpieczyli do- 
statecznie warunków pracv. Nie bez 
winy są również urzedowe władze 
kontroli górniczej, które przez palce 
patrzyły na różne braki. 


Zamknięcie wielkiej rafinerii nafty 
z powodu spadku konsumcji nafty i beaazyny. 
Drohobycz, 28.11. Tak się dowia | biorstw, zatrudniając 


duiemy. koncern „.„Małopolska” ma 
wstrzymać produkcję w jednej ze 
swych rafinerii. Rafinerja ta należy 
do jednego z wiekszych przedsię- 


wielu robotników i urzędników: 
Powodem wstrzymania produkcji 
ma być spadek konsumcii nafty i 
benzyny. 


Zwycięstwo głodujących inwalidów. 


Czterech nieszczęśliwców odwiozło pogotowie ratunkowe, 


Warszawa, 28 


Zgodne listy Polski i Gdańska. 


Dziś nominacja nowego komisarza Ligi Narodów. 
Genewa, 28 listopada (Specjalna wiado- | wysokiego komisarza Ligi Narodów w Gdań 


mość „Echa*) Wczoraj minister Beck 

i prezes sentitu gdańskiego dr. Ziehm wysto 

sowali do sekretarjatu generalnego Ligi Na 

rodów zgodne listy, w których proponują 
przed'ożenie mandatu p. Rostinga 

aż do chwili ostatecznej nominacji nowego 


sku. 

Jak się dowiadujemy nominacja nowego 
komisarza będzie przedmiotem dzisiejsze 
go 

poufnego posiedzenia rady. 


~ m 


„Zawiercie“ ma być unieruchomione 


na okres kilku miesięcy. 


Zawiercie, 28.11: Sytuacja w T. 
A. Z. w Zawierciu została ostatecz- 
nie „wyjaśniona*, Po wymówieniu 
pracy wszystkim robotnikom, w licz 
bie 

ponad tysiąc osób, 

otrzymali wvmówienia również 
wszyscy urzędnicy. Fabryka ma być 
zupełnie unieruchomiona, tak przepo 
TENEU IOT ES TOTO TI AREEN EET 


Minister Beck w Paryżu. 


Genewa, 28 listopada. (Specjalna wia- 
domość Echa) Minister Beck w nocy œ- 
puścił Genewę i udał się do Paryża. W 
Genewie pozosta? wiceminister Szembek, 
który też będzie 

szefem delegacji polskiej 
na nadzwyczajnem posiedzeniu rady Ligi 
Narodów w sprawie Mandżurji. 


— 


Norwegja odmówiła Trockiemu 
wizy wjazdowej. 

Oslo, 28 listopada. Rząd norweski od 
mówił udzielenia wizy wjazdowej Trockie- 
mu, który miał zamiar wygłosić w Oslo 
kilka odczytów. 


a zj 


LECZNICA 
chorób oczu 


ze sta lemi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


lu. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72. 


Przyjmuje eilę chorych wymagających 
orzebywania w leczalcy (operacje ete 
takte ehoryeh przychodzących. 

9 —1i od 4 — 71 pół 


wiada zarząd, na okres kilkumiesię- 
czny, gdyby jednak sytuacja w tei 
gałęzi przemysłu nie uległa popra- 
wie, co zreszta jest mało prawdono- 
dobne, fabryka niewiadomo kiedy 
ponownie puszczona byłaby w ruch. 


(zy jesteś członkiem L. 0. P.P? 


2500 konduktorów i 


| listopada. Głodujacy | 
w" Warszawie od'kiiku dini iuwalidzi 


przerwali 
wczoraj  późnyni wieczorem swój dobró- 
wolny post po otrzymaniu. zapomóg do. 
raźnych į zapewnienia, że w najbliższych 
dniach dostaną pracę. Inwalidzi otrzymali 
zasiłki pieniężne \ 
po 60 ztotych na osobę, 
oraz po 6 zł. dziennie do czasu otrzyma- 
nia pracy. Czterech osłabionych z głodu 
inwalidów pogotowie przewiozło do pry- 
watnych mieszkań, kilku innych, którzy © 
własnych siłach 
mie mogli udać się do domu 
odwieziono dorożkami. Ogółem zaniemo- 
gło ośmiu inwalidów, w tem jeden dostał 
nagłego ataku szału. 


CEPE TP TEPEE TY OP SESE ETEA 


Dolar i funt w Łodzi 


Prywatnie dolar papierowy w ządaniu 
8.90, w płaceniu 8.89; dolar złoty w żąda 
niu 8.96, w płaceniu 8.95 funt angielski 
w żądaniu 28,75, w płaceniu 28,50; rubel 
złoty w żądaniu 4.63, w płaceniu 4.61; mar 
ka w żądaniu 2.12, w płaceniu 2.1134; za 
100 franków francuskich w żądaniu 35.10, 
w płaceniu 35. 


szoferów bez pracy. 


Po młamaniu się ostatniego 
tramwajowych i ś 


dzę urządzili dla 


zoferów autobusów zostało zwolnionych z pracy. 


nich kilka kuchen bez płatnych, 


strajku komunikacyjnego w Berlinie 2.500 konduktorów 


Pracujący kole 


gdzie otrzymują darmo 


pożywienie, 


weee e 


; Po rag I-szy w Łodzi! 

Dziś ma woseisza premjera! 

Bomby Hamoru ! Smiech de łez! 
Arcykomiezne sytuacje | | 


Ospowata gospodyni hrabiny Potockiej. 
Niezwykła przygoda częstochowianki. 


Piotrków, 28 Tistopźda. O niezwykłej przy- na przechowanie 
godzie zaimełdowała w komisariacie P. P, w|de jednej z herbaciarni przy ul. Żelaznej, põ- 
Piotrkowie 20-lctnia Zenobja Lewakówna, zam | czem obydwie udały się ną, obejrzenie mia 
przy Alei Kościuszki. sta. 

Lewakówna poznała u jednej z częstochow- Około południa ;.gospodyni*  zaprowadzńla 
skich akuszerek, jakąś miewiastę, która poda-|fannę L. na śniadanie do jednej z restauracy, 
wała się za gospodynię hrabiostwa Potockich jna Placu Kościuszki skąd następnie wyszła 
pod Piotrkowem i angażowała akuszerkę doj .na chwilę” do telefonu, zostawiając swą zna- 
pomocy porodowej dla „pani hrabiny“. ioma samą 

Dowiedziawszy się z rozmowy z Lewaków- Gdy „gospodyni“ nie wracała przez półto 


ną, że jest bez pracy, kobieta owa zapropono= 
wała xi objęcie piosady 
pielęgniarki u tejże hrabiny, 

z płacą 15 zł. za dobę. 
.' Panna L., zachęcona nadzieją otrzymania 
posady. zgodziła się na warunki proponowame 
jes przez „gospodynią i zabrawszy z domu naj- 
lepszą odzież i bieliznę. aby się godnie zapre- 
zentować w domu „hrabiostwa“ Potockich 
przyjechała wraz z „gospodynią! do Piotrko- 
wa. Stąd, po południu miały się obie udać do 
majątku hrabiostwa Potockich pod, Piotrko- 
wem. 

Po przybyciu do Piotrkowa, panna L., za 
namową swei przewodniczki oddała swe rze- 
Lży 


tej godziny panna L. nabrała pewnych podej- 
rzeń co do osoby jej i udała się na ulicę Że- 
lazrtą, gdzie pozostawiła swe rzeczy. Oczywi- 
sta, po przybyciu tam, okazało się że bielizną i 
garderobą p. L.  zaopiekowała się pmż owa 
gospodyni". która też 
natychmiast się ulotmifa, 

a poszkodowana panna L złożyła zameldowa- 
nie o swej przykrej przygodzie w komisari» 
cie P. P przyczem ocenia swe straty na 1.200 
złotych, 

Pannie L, opowiadała, że ma córkę na wy- 
chowaniu u Sióstr Nazaretanek w Krakowie. 
Cechą charakterystyczną jej jest to, że ma ta 
twarzy wybitne ślady po ospie, rzucające się 
w oczy. 


1200 dolarów spłonęło w piecu. 


Samobójstwo zrozpaczonego kupca. 


Z Sambora donoszą: 


do sasiedniego pokoju. wydobył z 


W Sołotwinie koło Sambora wy | szufladv brzytwe. którą 


darzył się wvpadek samobólstwa z 
niezwykłego powodu. 


Kupiec miejscowy. Aron Schwa 


poderżnał sobie gardło, 
raniac się śmiertelnie, 
Jak się okazało. Schwagier prze- 


gier. wróciwszw z bóżnicy do domu, |chowywał w owvm piecu pieniadze 


spostrzegł, że służaca pali w piecu. 
w którvm dotvchczas nie palono | w 
którym palić miała zakazane. Schwa 
gier na widok wesoło płonacych trza 
sek, krzvknał przeraźliwie i wvbieg! 


w butelkach. które od ognia popęka- 
tv. Spłonęło osółem 1.200 dolaiów. 

Rozpacz z nowodu utraty maiat 
k ł Ochoa dir F: 
ku pchneła Schwasiera do samobó|- 
stwa. 


$mierć młodej kobiety 


pod kołami wozu. 


Ze Lwowa donoszą: 
Tragiczny wypadek wydarzył się na 
uf. Korzeniowskiego. Wypadek ten, spo- 


 wodowany  nieostrożnościa woźnicy, po- 


ciągnął za sobą śmierć młodej, bo około 
35 lat liczącej kobiety. 

*Q wymienionej porze szła ul. Korze- 
niewskiego p. Sara Dicker, zamieszkała 


mieszkałego w Czernosowicach, powiat 
Lwów. P. Dicker upadła na ziemię, a koła | 
wozu przejechały przez jej głowę i klat- 
kę piersiową, tak, że doznała 
załamania podstawy czaszki 

i zgniecenia klatki piersiowej. 

Wezwane pogotowie ratunkowe odwio- 
zło nieszczęśliwą do szpitala powszechne- 
go, gdzie w pół godziny później nie- 


przy ul. Korzeniowskiego 5. — Kiedy 
przechodziła przez jezdnię, najechał na į szczęśliwa zmarła, nie odzyskawszy przy- 
nią z tyłu wóz, zaprzężony w parę kn. | tomności. Nieostrożnego woźnicę areszto- 
ni, powożony przez Piotra Panasja, za- | wano. 


Szkoła Raschw | 


Popierajcie przemysł kra owy! 
KAROLA TRINRRAUSA sd 
członka Z.N, CH. w Polsce i I U.C€ w Paryżu Ta 
ut. Andrzeja 17 tel. 207-91. 
Wyucza w grupach i oddzielnie ostatnie nowości sezonu , 


DR, HELLER 


horoby «kórne. weneryczre | moczoplouwe 
przenrowadz:! się na al. 
Taugutta S$. tei 179-89 


+ Zrzyjmuje $—1] rago ` ea 4 do 8 wiesz, 
w niedz święta od 1]1—2 pp 


NIE PREZERWATYWY: — 
lecz wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA“ | 


winien Pan żądać, wszystko inne zsś rze 
komo równie dobre, NAŚLADOWNICIWA 
jak majenergicznie: odrzucać. 


Prawdziwe « 
edynie = nazwa „OLLA 


DOKTÓR 
H LUBICZ 
'horoby skórne, weneryczne i  moczopłciowe, 


| Cegielni*na 7, — telefon 141-32 
Przyimuje od godz. $ — 10. 12 — 4 6 — 8 wiecz 
Wmiedziele : święta od 6 do 11 rano. 


| Dr mad 
| mad, 


na każdej 
kopercie. 


, He KLACZKOWA 


| położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99 tel. 213- 66, 


rrzyjmuje codziennie od 10 do 12 I od ñ do = pò ool 


PORADNIA 
WENEROLO GICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
ZAWADZKA 1. 


czynna Od » rano do » wieczór, od 11—12 


DOKTÓR 


HM, RÓŻANER 


Narutow cza 9%, Tei, 128-98 
Choroby: waneryczne moesopleiewe 
i skórne, 

Przyimuie od A {U rano ' 5-8 poo. 


4 3—9 przyjmuje kobieta lekarz w nie- 


dzielę | święta od 9—2 po poł 
Leczenie chorób 


wenerycznych i skórnych 


PORADA 3.— zł. 


Dr. med. 


Le. RITECHI 


choroby skórue, weneryczne 
i moczopic owe. 
NAWRO i >ż, :a.. 213-18 
Przyjmuje od 3% -10 rano I od 4% wios. 
w niedziele swieta od Ñ do 12 w pol 


Doktór 


ZIO4KOWS$KI 


UL. 6-ge SIERPNIA 2. 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, 


Od 8—%8,90, 24 i 8-9 wieca, 
w ntedzielę od 10 do 1 po poł. 


DR. MED. 
Me. KOLUSZKI 


Choroby wewnętrzne 
przeprowadzi! się na 


ul. 11 Listopada 15, tel. 166-49. 
Przyjmuje od 9—10 i od 7—% wiecz. 
zzz c e a a Ț 
(ZŁOTO, bîżuterję i kwity lombardowe 
|kupuje i płaci najwyższe ceny. Magazyn 


jubilerski, L. Fiałko, Piotrkowska 2 


Dr. med, | 


Ne HALTRECHT 


Choroby skórne, weneryczne | moczopłciow: 
Piotrkowska 10. Telef. 245-21 


frayj moje od 8 de !1 ranp, | do 4 w poł. 
i ọd S do 9 wios, w miedziolo i święta od 10 do h 


„£ CH O”. 


CohniKelly v Hollywood 


Wszyscy bez wyjątku uuzusuzsme 
WEST TZNECZG 


do „Metra i Adrj 


Nadprogram farsa p. t. 


Eksplozja cysterny z benzyną. 
Jedna osoba zabita — druga ciężko ranna. 
Z Brześcia donoszą: Wozoraj na bocz 


nicy dworca kolejowego w Brześciu nad 
papp wydarzył się wstrząsający wypa 

Około godziny 3-ej nad ranem nastąpił 
wybuch cysterny, wypełnionej benzyną, 
która znajdowała się tuż przy skłądach 
naftowych firmy Pużyc i Werbin. Skutki 
wybuchu były straszne, Znajdujący się 
wpobliżu robotnik, Abram Miller z Brze 
ścia, 

poniósł śmierć na miejscu, 

drugi zaś pracownik firmy, Majer Miel 
nicki, doznał tak ciężkich obrażeń, ze w sta 


DWA PO 


ofiar miłosnej tragedji. 


Łódź, 28 listopada. W dniu wczoraj. 
szym odbyły się pogrzeby ofiar ponu- 
rej tragedji miłosnej, jaka przed kilku 
dniami rozegrała się w skromnem miesz 
kaniu montera elektrowni łódzkiej Jana 
Kubackiego przy ulicy Głównej 46. 

O godzinie 12-ej w południe przed lo- 
kalem prosektorjum miejskiego przy ulicy 
Łąkowej zebrały się 

tłumy ciekawych. 
Spodziewano się, że zwłoki Władysława 
Sobocjńskiego, przedstawiciela firmy jubi 
lerskiej z Warszawy, oraz ofiary jego Ś. 
p. Władysławy Kubiaczej wyprowadzone 
zostaną razem. 

Okazało się jednak, że w prosektorjum 
spoczywały tylko zwłoki Sobocińskiego. 
Ciało Kubackiej, na skutek zezwolenia 
władz prokuratorskich. rodzina przewiozła 
do mieszkania własnego przy ulicy Głów- 
nej 46. 

Z Łąkowej wyruszył jedvnie kondukt 
ze zwłokami Sobocińskiego. Za karawa- 


5000 złotych i depozyty ch>iych 


skradli kasiarze 


Łódź. 28 listopón. W nocy z soboty 
na niedzielę, o czem doniosły dzienniki 
poranne, dokonano zuchwałego włamańi: 
do kancelarii szpitala dla umysłowo cho- 
rych w Kocltnówku, nad Łodzia, Włam) 
wacze rozprułi kzsę ofmiotrwałą i zawar- 
tość jej z:* bowali. 

Jek się obecnie okaznie łupem kasiarzy 
padły depozyty chorych, wcksle oraz 

5.000 złotych w gotówce, 


jar uv s! 


nie ciężkim przewieziony został do szpita 
la. Cysterna uległa kompletnemu zniszcze 
niu, jak również spłońął stojący wpobliżu 
wagon towarowy. 

W toku pierwiastkowych dochodzeń 
ustalono, że przyczyną tego wybuchu, było 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem. 
O potędze siły niszczycielskiej świadczyć 
może fakt, że teren na przestrzeni 20 me- 
trów 


Niebywałe przeżycia dwóch _- 
lowelasów w stolicy filmu. 


„COBY BYŁO GDYBY...” 


Nr. 32 
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Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby 


(—) W ciągu dnia wczorajszego gen. Schiet 
cher odbył szereg konferencyj z osobistościany 
politycznymi oraz z b. kanclerzem  Papenem. 
Pozatum Schleicher był przyjęty przez prezy» 
denta Hindenburga. 

Do konferencyj tych przywiązuje się duże 
znaczenie 

(©) W związku z demarche ambasadora 
Rzeczypospolitej Polskiej w Waszyngtonie ps 
Filipowicza w sprawie rewizji ukladu polskie 
amerykańskiego o konsolidacji długu wojennego, 
departament stanu wręczył wczuraj amuasa. 
dorowi Filipowiczowi odpowiedź rządu Stanow 
Zjednoczonych. Odpowiedź rządu amervkafń- 


skiego wskazuje. że ostateczna decyzja należy 
do kongresu amerykańskiego. | Departanent 
stwierdza, że doceniając okoliczności związane z 
kryzysem Śwbitowym, spadkiem cen, oraz trud 
nościami, które poważnie zwtększyły ciężar 
długów wojennych, zaznacza jednak, że mo 
mont deproji cąży również | nad narodem 
amerykańśkim i że nie może brać na siebie ad» 
powiydzialirości za skutki jakie taka zmana 
miałaby dła obywateli Stanów Zjednoczonych. 

Co się tyczy raty płatnej 15 grudnia rząd 
amerykański donosi, że nie mając kvmpetench 
w tym  wzwlędzie zaznacza. że wpłacenie tej 
należności nalepiej polepszyłoby widoki zw 
sądnczego podciscia do tego zagadnienia. 

(—) Prezydent Rzeczy puspolitej dowomał ra 
yfikacji paktu mieagresjj mędzy Polska a Z 
S S. R. podpisanego w Moskwie 23 lipca +. b 
oraz umowy koncyliacymej podpisanej w Mog 


zotal zniszczony. 
Spłonęło również ogrodzenie ma wielkiej 
przestrzeni. 


GRZEBY 


nem, wiozącym Śmiertelne szczątki bo- 
hatera ponurego dramatu miłosnego, | 
postępowały jedynie dwie osoby: kobita 
i mężczyzna — rodzice Sobocińskiego, 
przybyli z Warszawy. Zwłoki Sobocińskie- 
go spoczęiy na cmentarzu katolickim na 


Mani. W godzinach popołudniowych odbył | awe ada oraz poia OP 
SIĘ pogrzeb é. p. Władysławy Kubackiej. | spraw zagranicznych Lirwinowa 
Ulica Główna dawno Prezydjum C. K.W ZS S. R. dokonałę 


ratyfikacji sowiecko-polskiego paktu nieagresj 
podpisanego w Moskwie 25 lipca r b, oraz kom 
wenci koncyljacyjne; podpisanej w Moskwie 24 
listopada r 

(—) Wczoraj w sali sejmiku powiatowego w 
Kalszu odbyło się z okazj przewiezienia 
zwłok siedmiu 'egjonistów ze Szczypiorna do 
mauzoleum w Kaliszu plenarne posiedzenie za 
rządu głównego związku legjonistów polskich. 
Przewodniczył obradom prezes związku Wale 
ry Sławek. Przed porządkiem dziennym zebra: 
nie oddało hołd więżniem  szczypiorniack m. 
Nastepnie prezes Sławek zobrazował prace 0b0e 
zu stojącego przy ideologii marszałka Piłsud 
skiego. dłużej zatrzymawszy się na zagadnie 
niach konstytucymych Po dyskusji omówismg 
program zjazdu delegatów związku legjoni 
stów polskich. który odbedzie się w Warsza- 
wie w dniach 3 i 4 grudnia r. b 

(—) W obecności ministra Jędrzejewicza 
odbyło się w Krakowie otwarcie wystawy dzieł 
Wyspiańskiego i odsłonięcie tablicy  pamjąte 
kowej na murze domu, gdzie poetu napisał Wes 
sele. Popoludmu odbył się pochód: hołdow 
niczy de grobu Wyspiańskiego na Skałce. 

W zwiazku z ?5-eciem zgonu Wyspiańskie 
go odbył się w Łodzi uroczysty obchód ka 
uczczeniu pamięci wieszcza Wieczorem odhys 
| ła (ja akademia w Teatrze Mieiskim. 
> g. SON k —) We Lwowie szajka przestępców. napa- 
: Powiadom ONA O-MRDADIE komenda PO | dla w, nocnej restaurach na grupę studentów, 
leji powiatowej rwrządziła obławę, któr: ! zadat m szereg ran. Jeden ze studettów Sta 
przyczyniło się do zatrzymania kiłkn osób nsłów Rakan zmari Jako A, a: 
(Ni wołać s BE IST A "i ,|resztowano Mojżesza Kaiza, Szulima Kelera, 
zy pośród nich majdują się jednak PARN | Nuchama Szancera ; tiersza Surówkę W związe 


nie widziała takich tłumów. 
Tysiące osób za'egały chodniki ulicy į te 
ren posesji z której miał się odbyć po- 
grzeb, 

O godzinie 2 po południu wyruszył 
orszak żałobny. Za trumną tragicznie | 
zmarłej łodzianki postępował mąż į rodzi- | 
na oraz tumv znajomych. 

Za konduktem, w pewnem oddaleniu 
postę sowali również rodzice Sobocińskie. 
go. Nikt ich nie znał. Trzymali się na u- 
baoczn nie chcąc spowodować jakichś zgrzy 
tów w gronie rodziny Kubackiej. 


m m M2 


w Kochanówce. 


'anowiące własność szpitala. . 

Włamania dokorrJi wytrawni przestęp- 
cy. k'órzy pracowali w gumowych rękawicz 
tach. 


Dalsze | 


cy włamania, nmevie 'nieustalono. 
poszukiwania trwają. 


aÉ BOMOC 


z Komitetu Fu:duszu Rezrobocia? 


Druki 


Łódź, 28.11. Wojewódzki Komi- 
tet Funduszu Bezrobocia wwviaśnia. 


że każda osoba. która ubiega sie o 
jb BERLIN 
aku-zer-ginekclog 


mieszka obzcnie ul Karola 8 
telefon 224-5 


Godz przyjęć ad 5 do A wieca. 


Ih med 


Dr. me . 


$T. PRABPBORT 
GINE OLOG - URU .OG 
Choroby kobiece | dróż moczowych 
przeprowadzi! si 
na ul. Gdańsxą 93 tel. 208-95 


przy muje od 4 — ” po pol 


Dr. Med 


Me GLAZER 


Choroby szórae i wenerycne 


Zielona 6, tel. 185-49 


Przy mie ol 12 2i1017—8 0 w'ecz 


DOKTÓR 


KLINGER 


3pecj. chor. wenerycznych, akóruych 
» wiosów (porady seksuaine), 
ANDRZEJA 2, TEL. 132-28. 
Przyjmuje od 9 do 1J | od $ do 8 wiecz w niedziel 
' świeta vð IU do 12 w poł. 


DOKTOR 


He WOŁĘOWYSĄI 


Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90. 
Specialista cherób skórnych, 
wenaryszmych i moczopicięwych, 
erayjmnje od godz. 8 do 8 I od 5 do 8,.w niedzielę 
t świeta od godz. 9-0] do 1L.ej. 


Ur. med. 


BERMAN 


Choroby skórne, weneryczne 
1 meczepłeiowe. 


Cegielniana 15 tel. 149 0. 


Przyjmuje od ie Bee, JU ll-oj 4d $e; do See 
» niedsieie > ‘wigte Gd qodziny 3w de l-e 


EKSPEDJENTKA samodzielna do interesu 
wódczanego poirzehna z gotówką do 1,500 
złotych. Kapinł zagwarantowany. Oferty 
„Dobre warunki“ do „Echa*. 


DO WYNAJĘCIA budka do wegla ul. | 


Odyńca 46, 


podaniowe wydz e Buro Rozdzielcze. 


pomoc komitetu, na terenie Łodzi — 


może zgłosić się do Biura Rozdziel- ' 


czego Grodzkiego Komitetu Bezro 
bocia (Nawrot 84). edzie otrzvima 
schemat na złożenie podania o pomoc. 

Jedvnie Biuro Rozdzielcze jest 
upoważnione do przyznania pomo- 
cy z Komitetu i nikt inny Żżadua 
drogą świadczeń bezrobotnym nu. 
udzieli. 

W wypadkach redukcvi w du 
żych zakładach przemvsłowvch Bi 
ro Rozdzielcze wydaje schemat! 
na podania delegatom fabrycznym 
abv nie zmuszać bezrobotnych di 
masowego zgłoszenia sie po schen 
ty. Takie wydanie schematów  miuł. 
miejsce w stosunku do zredukowa 
nych robotników Scheiblera i Groh 
mana: Wypełnione podania wszak 
że, robotnicy winni osobiście złożyć 
w Binrze Rązdzielczem. 


Pożar w tkalni. 


Łódź 28 listopada, Dziś nad ranem 
w tkalni mechanicznej Hirschberga i 
Birnbauma, przy ulicy Wodnej 23 

wybuchł pożar. 

zawezwano straż ogniową, przed przy- 
byciem której wszakże pożar ugasili 
robotnicy. 

Przyczyny pożaru narazić nieustalo- 
no. Straty nieznacze. 


ku z zabójstwom doszło do demòonstracyj itir 
denskich na wlicach miasta. 

(-—) W Łodzi odbyła się pod pomnikiem Ko 
ścinszki wielka maufestacja przeciwko zakue 
som Niemiec na gran ce Polski. W manifestacji 
wzięło udzia] około 30.000 osób, Wysłano de 
pesze do Prezydenta Rzplitej i Marszałka Pif- 
sudskiego. 

(—) W łódzkiej Radzie Miejskiej odbyła się 
akademia ku czci zmarłego prof. dr. Szter 
inga. 

(—) Wczoraj odbyło się w związku robotnik 
ków włókienniczych Z. Z b. przy ul. Wólczać 
skiej 98 zebranie, na którem uchwalono rezo 
lucię, domagająca się od czynników  rządo 
wyci normalizacji pracy | zarobków, orai 
rozszerzenie zdobyczy socjalnych. 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


„ROMIEN” 


wł M, Dąbkowski 
Łódź, Piotrkowska 81, tel. 112-98. 


Z dniem 1-go października r. b. sapre 
wadziło dział pism francuskich i angielskieh 
na która przyjmuje Łaskawe Zlecenia wszel- 
klej prenumeraty, oraz 'ak dotychczas na 
wszystkie krajowe. 


Penadto posiada ma składzie duży wy» 
bór Żurnali mód, 


KONCERT ALEKSANDRA UNIŃSKIEGO, 


„ Dyrekcj koncertów udało się zaprosić na 
ieszcze jeden pożegnalny koncert Aleksandra 
Unińskiego, pierwszego laureata konkursu szo- 
penowskiego. który odbędzie się w. Filharmonii 
w czwartek dma |l-go grudnia, Pragnąc uprzy» 
stępnić koncert ten dla wszystkich. dyrekcia 
wyznaczyła wyjątkowo niskie ceny, a mianowi. 
cie od zl, t — do 5-ciu, nie bacząc na ogrom. 
Ro koszta związane z organizacją tego koncer- 
u. 


Śmierć 17-letniej służącej. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego, 


Łódź, 28 listopada. W dniu dzisiejszym, oko 
ło godziny 7 rano państwo R. zamieszkali przy 
ulicy Pomorskiej 4, poczuli duszący zapach 
ulatniającego się gazu świetlnego Zaniepokoje 
ni pobiegli do kuchni. Drzwi były zamknięte 
od wewnątrz. Wyważono je. Kuchenka była 
pełna gazu. Na łóżku leżała, bez oznak życia 
służąca 19-letnia Jadwiga. Głowacz. Zawezwany 


lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził już 
tylko 

zgon. 
Zwłoki Głowaczówny zabezpieczone zostały 
przez policję. i 


Przypuszczalnie młoda. dziewczyna popełni- 
ła samobójstwo. 


Na ulicy Wróbla został napadnięty į po. 


bity przez nieznanych sprawców 24-letni Jan 
Trzejnka, robotnik, zam. przy ul. Wróbla 5, 
Trzemka odniósł 2 rany kłute piersi. Poszko* 
dowanemu udzielił pomocy lekarz pogotowia. 


e * 

W mieszkaniu własnem Mi ulicy Kikńskie 
go 142 usiłował pozbawić się życia przez wyp? 
cie kwasu karbolowego 26-letni Maksymil;az 
Jaworski, robotnik. Desperatowi udzielił pomo” 
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 


... o 

W podwórzu przy ulicy 11 Listopada 188 
został pogryziony przez psa  6-letni Zdzisław 
Mroziak, syn bezrobotnego. 

Chłopcu udzielono pomocy na stacji Pozo. 
tomia ratunkowego, 
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zKCHO 


Odblaski dawnej Turcji. 


Ostatni eumuchowie. 


POWAŻANI STRAŻNICY HAREMÓW. 


Stambuł w listopadzie. 

„Locanta Hafiz - Zade" w Kon:tantyno 
polu jest jedną z wielkich i czystych restau 
racyj tureckich, gdzie wszystkie potrawy 
(bardzo różnorodne, jak stwierdzić należy) 
przygotowują się ra szklaną przegrodą w 
oezach publiczności, Z wielkiego okna re 
stouracji otwiera się widok ma obszerny 
plac — dawniejszą arenę cyrkową, z obeli 
shiem, przywiezionym z Egiptu przez Teo 
dozjuszu, fontanną, ofiarowaną przez Wil. 
helma Il sułtanowi Abdut - Hamidowi, 
oraz na dalekie wieżyce meczetów. 

Naprzeciwko restauracji znajduje się 
przystanek tramwajowy. Trumwaje ob łu 
gują dwie klasy. Są więc czerwone wozy 
dla pierwszej, zielone - dla druziej i lasy. 

Miejscowi znajomi, zabawiając nas roz- 
mową, wspominali czasy panowania sułtana 
gdy z tego miejsca wyrnuszały karawany 
p elerzymów do Mekki, składające się na 
barwne pochody z muzyką i całym przepy 
chem Wschodu. 

W roku naszej rozinaw+ do restancji 
weszli dwaj mężczyźni, 2 *:*ryca jeden, 
bardzo wysokiego wzros*n, zwrowił naszą 
uwngę tłustą. wygoloną twarzą, jakby smut 
nej. starej kobiety. 

Dwaj nasi znajomi powstali di wy- 
mieuny z nowymi przybyszami szybkiego, 
zwykłego tutaj ukłonu, złożonego z trzech 
rytmicznych ruchów. 

— Kto to taki? — zapytaliśmy. 

— Funuch Yasmin - Aga. 

— Wielki ennuch? 

— Nie. Gdvby był wielkim eunnchem. 
nfe przychodziłhy do restauracji. Przeby- 
walby ze swoim haremem w pałacu nad 
Bostorem. 

-- Z haremem? 


— Tak jest. Wielcy eunuchowio rtrzy 
n+wali kuremy, na podobieństwo snłtcna, 
ktory ustępował im zhęjne żony. Ponadio 
posiadali w swych haremach piękne dziew 
częta, poślubione legalnie, których zkolej 
strzec kazali. Nie byli zdradzani, gdyż ha 
remy fch były dobrze strzeżone, a jeżeli 
kiedykolwiek adoptowali jakie dzieci. nie 
były to z pewnością dzieci ich żon. Przyj 
mowali obce dzieci dla „utrzymanie rodu“ 
i posiadania syna, któryby modlił się na ich 
grobie, oczywiście wspaniałym. Ci adopto 
wani synowie, aczkolwiek niepodlegający 
kaleczącemu zabiegowi, przyjmowali mkże 
tytuł arów. Wyraz „Aga“ oznacza właściwie 
„ennnch”, lecz stał się z cznsem rówao 
znacznikiem „pana. Bowiem osobistości 
te były możnymi panami, a nie — jak przy 
puszcza się poza granicami Turcji — ludź 
mi niższego gatunku i wzgardzonymi przez 
innvch. Istniały dwa rodzaje agów: czarni 
f biali. 

Sprzeduwani w młodości w ręce specjal 
nych pośredników, otaczani byli najwięk- 
szemi staraniami i kierowani następnie 

do szkół eunuchów 
w większych miastach  mnzułmańskich, 
gdzie uczono ich dobrych manier i nadawa 
no fm specjalne nazwy kwiatów. Los ich 
wielu matkom wydawał się godny poza- 


Ksią 


SIRFSZCŁENIE POCZAIKU, 


W pensjonacie starej panny Mesureux w cl- 
chej uliczce paryskiej zamieszkali emigranci 


rosyjscy są szoferem (poprzednio lekarzem 
Szuwałowem na czełe. 
Mieszkała tam też Natalia Borysowna ze 


swoja piękna ł mieprzystępna siostrą Heleną. ' 
dziennikarz Aleksy Lmitrycz ze swoim ciężko 
chorym synem Wasią Podczas Sylwestra ro 
zylskiego urządził emigrant książe Pedot Asz 
kellam ucztę Pod wpływem chwilowych na- 
strojów Helena z iltości ogłosiła zaręczyny 2 
Wasia. Książę Aszkeliani po stracie wszyst- 
kich pieniędzy wstapił do tropy kaukaskich 
dżigków | zaprosił ma przedstawienie wszyst 
kich byłych współmieszkańców pensjonatu 

Ksiażę Fedor na czele kozaków dokazywał 
cudów zręczności Helena poddała się zupełnie je 
go urokowi. 

W nocy wkradł się do sypialni Heleny. któ- 
ra mu ulezła bez oporu. 

Helena wyprowadziła siłę do niego do hote- 
u. 

Podczas ćwiczeń Fedor uległ złamaniu nog: 

Heena zawiezła Pedora do kliniki prywat- 
nej gdzie jej siostra Natalja była pielęzniar 
ką 

Okazało się jednak. że Fedor niema pienie- 
dzy na opłacenie drogiej kliniki. Helena mv- 
stała «le o nie postarać. 

Sprzedała sie do lednego z barów, a otrzy- 
mana zaliczka zapłaciła klinikę. 

Została chórzystką w kawiarmi „Samowar” 
bedącej własnością Ormtanina Terhana. Kie 
rowniczka chóru była Vera Petrowna. 

Tedna z chórzySsek Nadja.  prześladowała 


Helene swoją nienawiścią. 


mm |. Kessel 


zęce Noce 


adroezczenia, i dlatego nieraz zabiegały o 
operację ma własnych dzieciach. Eunucho 
wie po śmierci wych panów  dziedziczyli 
znaczne majątki, które często zkołei odda 
wali w spadku nowym swym władcom. 

Co do wielkiego eunuchu — przeważnie 
człowieka rasy białej, wiadomo, jaką rolę 
odgrywał w życiu sułtanów. W tureckim 
Języku nosił nazwę „Dar » sea - dit - aght:x 
si“, czyli „szefa odrzwi błogości* Miał 
przewagę nad wielkim wezyrem i absolutną 
władzę nad huremem. Wymierzał sprawie 
dliwość w imieniu swego pana, 


skazywał kobiety haremu 
ma więzienie, zesłanie, a nawet na śmferć, 
nieraz nawet wykonywując kaźń osobiście. 
Eunuchowie, wzgl. agowie byli również 
artystami: jeden z nich Machmet - Aga 
był rzeźbiurzem i również zdolnym archi 

tektem, uczniem słynnego Senana, 
skąd 


— A obecny tutaj Yasim - Aga, 
pochodzi? 

— Z haremu sułtana Murada, który ofin 
rowtił go znajomemu paszy, gdzie został eko 
nomem, gdyż uczciwość eunuchów jest nie- 
zachwiana. 


W 


— Czy jest ich jeszcze wiele? 

— O, nie, bowiem eunuchowie zostali 
zniesieni wras g niewolnictwem w roku 
1908. Dlatego przedstawiciele młodszego 
pokolenia eunuchów, którzy jeszcze nie 
zdołali wzbogacić się, zmuszeni zostali do 
szukunia posad w administracji. Wielu z 
nich zostało kustoszami muzeów lub sera 
jów, bo nawet w republice agowie zachowa 
lî dawny prestiż, 

Cieszą się sympatją narodu, a „głtzi* 
upoważnił ich do zachowania fezu jako na 
krycia głowy. 

— Obecny tutaj wydtje się zupełnie 
swobodny w europejskiem ubraniu. 

— Pochodzi to stąd, że eunuchowie 
zawsze byli bardzo staranni w ubiorze. 
Nigdy nie nosili długich szat, wzg. sukien, 
jak malują ich zapranicą. Zuwsze chodzi 
li ubrani po męsku w spodniach i długim, 
zapinanym tużurku. 

W międzyczasie eunuch Yasmin po- 
wstał z miejsca. Mijając nas, złożył potrój 
ny krótki ukłon, przypominający ruch mar 
jometki. 

Beniowski. 


v 


Nowoczesny system karania. 


Państwowy Zakład Karny Fuhlsbütte] pod 


nujnowszych wskazań kry ninalistyki, Więź 


Hamburgiem urządzony został według 

niowie, którzy dobrze się prowadzą, mogą 

grać w piłkę nożną, pitucują w kancelar jach, słuchają wykładów na wolnem powie- 
tzu, i pracują w warsztatach więziennych. 


Prześruk wsbroniony, 


Kucharzem lokalu był znawiuy Very Pe- 
towny książę tleridze. 
W  lokału zaczął również występować 


książę Fedor Aszkeliani, który zawiadunni Na- 
talje Borysownę, że w „Samowarze" przebywa 


sed siostra Helena. 


— Pewno jeszcze nic nie ladłaś — 
zawołała Helena. — Jesteś smutna. Nie 
prawda. Nataszo? 

Przycisnęła siostrę do siebie z tak 
niepohamowa  gwaftownością, że aż 
Natasza zaczęła prosić: 

— Moja maleńka Leno, nie pij już 
więcej dzisiaj! 

— Czegóżbym nie uczyniła dla cie- 
bie? Patrz! 

Jednym ruchem ręki zmiotła stojące 
na stole kreliszki. Pułkownik który 
przypatrywał się tej scenie, podszedł i 
rzekł łagodnie:, 

— Poco to robić. Heleno, wiesz prze 
«ież, że ci za to odliczą. 

— Ech. kpię sobie z Terhana. Wiesz 
Nataszo. rozbiłam kieliszek na gębie te- 
go łajdaka! 

— Chciałbym pani powiedzieć jedno 
słówko Nataljo Borysowno — szepnał 
Fedrt 

Gdy podeszła do niego, zaczął lą 

prosić: 
— Na litość Boską. niech pani idzie. 
Moc dopiero się rozpoczęła. | niech jej 
pani nie sądzi zbyt szvbko. Niezadługo 
wszyscy my tutaj będziemy tacy sa- 
mi. jak ona. 

— Ach jakież to bolesne! — rzekła 
jakby do siebie Natalja Borysowna — 


Zaprenumeruj dia swych dzieci 
MAŁY KURJERI| 


ZART OE CZ Z O ZE 


ale co czynić. aby ją stąd wydostać? 

— Przysięgam pani że gdvby był 
człowiek, którego należałoby zabić, 
uczyniłbym to. Pani wie jak kocham 
was obie. Ale teraz to ją trzebaby Za- 
bić, bv ja stąd wvrwać, lub też nastą- 
pić musi jakiś cud. Zaklinam panią, 
niech panı idzie, mum tańczyć, a w œ- 
becności pani nie mogę. Dziwi panią. że 
posiadum jeszcze trochę dumy, ale roz. 
»bocząiern dopiero dwa miesiące temu. 
później niż ona i lepiej znoszę wino oto 
wszystko. 


Natalja Borysowna nachyliła się nad| ;e. 


Ileleną 1 długo całowała jei oczy. 

— [owidzenia kochanie — rzekła 
jak mogła najweselej, — Muszę iść. 
Teraz nie wiem kiedy będę mogła po” 
wrócić Wiesz jaki tam jest rygor. Ale 
ty przyjedź Teraz jest tak pieknie w 
Neuilly Tak ci to dobrze zrobi. 

— Jutro, najdroższa Nataszo, napew 
no jutro. ` 

Miesiącami odkładała Helena tę wi- 
zytę do następnego dnia. 

Rano po owej nocy w Lesginie gdy 
Helena łkała histerycznie na ramieniu 
Very Petrowny, Fedor pił z Heridzem 

— Książę — rzekł Aszkeliani (wszy 
scy Gruzini przyznawali tytuł temu, któ 
ry pośród rich był najstarszy i naiszla- 
chetniejszy) — czy wiesz. że w Turkie 
stanie są szwadrony Czerkiesów ? 

— Też nowina! Mój przypaciel Os- 
man bey jest tam od dwóch lat. 

— Dopiero dzisiaj dowiedziałem się 
o tem od jednego człowieka powracają” 
cego stamtąd. Podobno na czele ich sto! 
istny djabeł. jakiś francuski poruczni 
czek. Collet. i staczają cudowne walki 

Nastąpiło długie milczenie. Heridze 
patrzał na Fedora: twarz lego zasępiła 
się nagle jakby odgadł myśli młodzień- 


ca. 

— Jedźmy. książę! — rzekł nagle 
Fedor. — Tam będziemy walczyć. tam 
Jaze słońce! A tu wszystko źle się 
skończy, , 


Kr 3 


Niesamowity manekin w oknie. 
OŻYŁ NA WIDOK REWOLWERU. 


Nejednokrotnie autorzy farsowi i 0- 
peretkowi wykorzystywali pomysł ma- 
nekimów, które w oknach wystawo- 
wych nagie i niespodziewanie zaczyna- 
ią się poruszać 

imitujac żywe osoby, 

Rzecz podobna wydarzyła się w 
tych dniach w Kolonii. Przechodząc 
późną nocą przez opustoszałe ulice mia- 
sta, pewien pan spostrzegł coś niesumo- 
witego w oknie wystawowem wielkiej 
iirmy strojów damskich. Zdawało mu 
się mianowicie że jeden z wystawio- 
nych manekinów poruszał się, schyłał, 
przesuwając się  drobnemi krokami 
przez okno. Niedowierzając własnym 
oczom przechodzień się zatrzymał w 
pewnej odległości od składu. Spostrzegł 
wówczas, że wszystkię manekiny 
prócz jednego — były 

pozbawione strojów, 
U progu drzwi wejściowych do maga- 
¿ynu leżał cały stos garderoby dam- 
skieł, tej widocznie której złodzieje po 
zbawili obnażone manekiny. Przecho- 


na miejscu wraz z właścicielem firmy. 
Stwierdzono, że zamek drzwi frontó- 
wych był wyłamany i że usiłowano do 
konać kradzieży, przypadkowo przer: 
wanej przez spóźnionego przechodnia. 


Po stwierdzeniu, że wyprawa zło* 
dziejska się nie udała, policja już zamie 
rzała opuścić mieisce występku gdy 
właściciel składu zauważył na jednym 
z manekinów stroje. jakich jego firma 
nie wykonywała — a był to jedynv ma- 
nekin odziany, Kupiec krzyknął na ma- 
nekina którym widocznie była ży- 
wa z krwi i kości złodziejka. by natvch 
miast opuściła okno wystawowe. Ko: 
bieta nie dała jednak znaku żvcia, są- 
dząc prawdopodobnie, że uda iej się 
przekonać właściciela i policję, że jest 
prawdziwą 

woskową postacią. 


Gdy jednak do „manekina“ wymierzono 
z rewolweru, grożąc wystrzałem krzyk 
nał przeraźliwie i wyszedł niepyszny z 
okna wystawowego, oddając się w rę- 


dzień przywołał policję która zjawiła się| ce policji. 


zio 
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1000 FRANKÓW W KOPERCIE, 


Wdzięczność Francuza. 


Znikad nie było już ratunku. To- 
hann Müller wyczerpał wszelkie nio 
żliwe środki, by otrzymać iakakol- 
wiek pracę. W miasteczku > Düren 
nad Renem, gdzie mieszkał, więcej 
było bezrobotnych, niż posad. 

Miller, zniecheconv. postano- 
wił nie wstawać wiecej z łóżka, Mo- 
żę w ten sposób, przynajmniej, 
mniej mu będzie 

dokuczał ełód. : 

Leżał wiec. w swej nedznej iz- 
debce w łóżku, gdy nagle do drzwi 
— zapukano: 

Otworzył. 
nosz. 
— List pienieżny dla pana To- 
hanna Müller... 

— Do mnie? Skad? 

— Z Francii. 

Drżacemi dłońmi 
perte. Było tam tysiąc 


W progu stał listo- 


otworzył ko- 
franków, w 


w szeleszczących banknotach. Ża- 
dneso listu. f 
Müller sadził, że żart jakiegoś 


niewczesnego kpiarza i że banknoty 


x:0: 


okażą się z pewnością fałszywe. 
Ubra? się I pobiegł do banku. Ale tu 
powiedziano mu, że wszystko jest 
w porzadku. 
Gdy wrócił do domu, zastał list, 
który 
wyjaśnił mu wszystko. 


List pisał pewien Francnz, nazwi 
skiem Pierre odin. Przypominał 
Miillerowi pewne zdarzenie z r. 1Q17. 
Bvło to pod Verdun. Ciężko ranny 
Godin leżał na odcinku pomiędzy 
pozycjami. Tu, natknał sie na niego 
Müller i okazał mu pierwsza pomoc 

Godin pisał, że w starvm notat- 
niku znalazł dopiero teraz nazwiske 
swego wybawcy i pragnie mu sie fa 
koś odwdzięczyć. W zakończeniu li 
stu pisał: A 

„Jestem właścicielem wielkich 
winnic na południu Francii. Gdvby 
pan był w kłopotach materialnych, 
lub nie miał pracv. niech pan przvie 
dzie za tę sumę do mnie, a nie zbrak 
nie panu na niczem*. 

x 


Trup młodej Arabki 


w studni. 


W oazie Chiebna, w Algerji, od- 
kryto krwawe morderstwo, popełnio 
ne w zagadkowy sposób na młodej 
Arabce. Pewna dziewczyna, ktora 
zaprowadziła muła do studni w 
oazie. spostrzegła nagle z przeraże- 
0 pływające na powierzchni wo- 

y 
ciało młodej kobiety. 
Na krzyk dziewczyny zbiegli się lu- 


Martwa kobietą jest 25-letnia Arab- 
ka, Henrochi Oumel Rhir, którą za 
mordowano w zagadkowv sposób i 
wrzucono do studni. Na ciele 1iej 
stwierdzono siedem ran, zadanvch 
ostrym narzędziem. Tedna z ran za 
dana w głowę, otworzvła zupełnie 
czaszkę i odsłoniła mózg. Prócz te 
go odcięte bvło jedno ucho, które 
podług zwyczaju Arabek, zdobił kol 


dzie i wydobyli ze studni zwłoki. |czyk. 


— Jedź tam; głucho odpowiedział 
Heridze, 

— Nie mam odwagi. Rozumiesz, 
paszport przejazd: tam nie mam przv- 
;aciół. Tymczasem z tobą hej! życie bę 
dzie piękne. Ty jesteś moim dawnym 
dowódcą. moim starym druhem! | jakie 
mistrzowskie cięcia szablą, książę! 

— Zamiłcz — krzyknął Herndze, — 
zamilcz Ja już nie mogę. 

— Sądzisz że jesteś za stary? 

— Hej! Nie, głupcze chociaż tak je- 
steś silny, jeszcze cię zegnę we dwo- 


— Więc? 
Stary zawadjaka odpowiedział szep- 
tem: 

— To lacquot. Nie znasz jej bo ni- 
komu oprócz Very nie pokazują jej. 
Nie chce aby oddychała waszem zgni- 
iem powietrzem Pigalu ' 

— Kobieta? 

— Znasz ty kobietę. która zdołałaby 
zatrzymać mnie. kucharza, gdy na ca- 
tym wschodzie można miasta zdoby* 
wać. co? 

Targała nim szalona pasja przeciw 
remu hamulcowi, silniejszemu, niż wszy 
stkie jego namiętności i pragnienia. 

— [o moja córka — powiedział 
wreszcie. — lak, zupełnie maleńka 
pięcioletnia, urodziła się w Konstanty- 
nopolu. Matkarjej to istotna djablica! 
Zostawiła mnie z Jacquot, która była 
wtedy niemowlęciem. 

Zaśmiał się szatańsko. 

— Wiesz. że miałem dzieci. Trzech 
synów którzy Bóg wie gdzie są teraz, 
ı jedną córkę. która jak te wszystkie 
tutaj, musi prowadzić plugawe życie. 
[o mi jest obojętne. 

Niewypowiedziana słodycz | wyraz 


bezsilnej skargi ukazały sie na jego 
straszliwem obliczu. 
— Widzisz. dla Jacauot uczynił- 


bym... nie wiem co. Ale musze ią widy- 
wać codziennie i musi być wesoła. 


INE -m 


Ciebie, który pochodzisz z najukochań- 
szej dla ranie rasy. sprzedałem, aby 
miała sukienkę. Złamała mnie. Fedorze. 
Złamała starego Heridze! Vera! Vera! 
Zaśpiewaj ini jaką piosenkę ale tak, że- 
by szyby drżały! 


Pięknie było tego ranka w Mont- 
souris. Intensywne barwy lata 
wy pól 1 łąk — mieniły się na kwietni* 
kach i drzewach Ziemia promieniowała 
ciepłem i życiem. 

Ponieważ był to dzięń powszedni, 
niewiele osób przechadzało się w tym 
odległym ogrodzie, tylko dzieci bawiły 
się w alejach. Biedne dzieciaki. żywio” 
ne | odziane nędznie, biegały po ogro- 
dzie, prezentując nagie. sterczące kola- 
na i wychudzone łydki; czyste letnie 
powietrze upajało te dzieciarnię jak wi- 
no. Krzyczeli, jak młode, wesołe psiaki, 
rzucali na siebie żwirem, biegali aż do 
utraty tchu podnieceni 
wem tętnem krwi w ich żyłach. 

Była godzina jedenasta, gdy od tej 
rozradowamej hałastry odłączyła się 
gromadka, składająca się z pieciu, Czy 
sześciu chłopców. która skierowała się 
ku ławce pokrytej dziwnemi rysunkami 
Gromadka ta miała poważny i tajemmi- 
czy wygląd. Przewodził jej najstarszy 
chłopak, mogący mieć ze dwanaście lat. 
Nie miał na sobie czarńego fartucha 
tylko aksamitną kurtkę, którą nosił £ 
widoczną ostentacją i która bvła naj- 
wyraźniej przerobiona ze starej ojcow= 
skiej odzieży. 

— Frmilu, on przyjdzie? Napewno 
— zapytało jedno z dzieci o wiel 
głowie i zbyt bladych wargach. 

Znowu zaczynasz nudzić — rzek 
najstarszy. — Jeżeli cię zabieramy. 
nie poto. żebyś pierwszy mówił Jest 


Widząc. że nikt nie zaprzecza jego 
r eko Emil złagodniał, 


słońcem i ŻY” 


aiai 


ərzecież dopiero co przez nas przvięty. 


Dem 
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St. 4 


Erha ze stolic. 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Wyzżstierony przez ministre opieki spo 
keosnej na eraitra w zatargu pomiędzy dy 
rekoja gorowni miejskiej i jej pracownika 
mi, dyr. T. Ulanowaki wydał po zbadaniu 
całossziełtu sporu i przyjęciu pod uwagę 
głosów stron zainteresowanych orzeczenie, 
dotyczgow wysokości wynagrodzenia pracow 
ników gazowni. W myśl orzeczenia, płace 
ohowiązwjącz we wrześniu r. b. zostały ob 
niżone o 15 proc. dla pracowników fizycz 
nych. Vracownikom fizycznym, którym w 
wyniku wypowiedzenia umowy zbiorowej 
dokonanego przez magistrat przed dniem 
Į lipca r. b. wynagrodzenie nie zostało ob- 
niżone, dotychczasowe wynagrodzenie zosta 
je zachowane i obniżka 15 proc. pracowni 
ków tych nie dotyczy, Wysokość wymugro 
dzenia pracowników umysłowych gazowni 
obowiązująca we wrześniu, zostaje obniżo- 
na o 20 proc. Obniżka ta nie dotyczy pra- 
ceowników, których wynagrodzenie w myśl 
wymówień indywidualnych dokonanych 
przed dniem 1 lipca r. b. albo zostało nie 
naruszone, albo tylko zaokrąglone wzwyż 
lab wzofż w granicach od 0 do 5 złotych. 
Pracownikom pobierającym wynagrodze- 
nie dniówkowe. zarobki będą wypłacane 
za dzień rzeczywistej prricy w gazowni. Po 
wyższe nowa warunki wynagrodzenia zosta- 
ły włączone do umowy zbiorowej zawartej 
I] b m. i obowiazują w terminach ustalo- 
nych w tej umowie t. j. od 1 b. m. orzecze 
nie to jest dla obu stron obowiązujące. 


* 3 + 


Władze sprawdzają miejsca garażowe 
nia samochodów prywatnych, tuksówek, 
autobusów i motocykli. Ma to na eelu 
stwierdzenie, czy m'ejsce garażowania odpo 
winda adresom podanym do wiadomości 
władz. [Istnieje przepis, na mocy którego 
wszelkie zmiany w garażowaniu pewinny 
być podane do wiadomości władzy admin'- 
stracyfaej najdalej w ciągu dni Ilu od 
przeprowadzki. Zaniedbania w tym zakre 
sie mogą być karane grzywną do 500 zło- 
tych. 


é ka R 


Wpobliża t. zw. „małej Wołówki* przy 
nl. Pokornej powstuło samorzutnie targowi 
sko spożywcze. Inspekcja handlowa posta 
nowiła targowisko to ulegalizować i przy- 
stepuje do uprządkowania terenu, a przede 
wszystkiem do jego zbrukowunia. Na Ra- 
kowcu wielki obszar jest przeznaczony 
przez miasto na targowisko hurtowe. Obej 


- mie ono 40.000 metrów kwadratowych bę: 


- nych przypadków, postanowił o chwilowej 
| naszej przyjaźni, która przeminąć miała dydata na rywala, ponieważ nie miał žad 
nych szans u Francine. Ignorowała go zu-| 


dzie wybrukowane, zaogatrzone w wodę i 
inna urządzenia. Koszt uporządkowunia 
targowiska rakowieckiego wyniesie 450 ty- 
sięcy złotych. Na targowisku ma być wybu 
dowany schron na 300 osób. 


DEI NERT OIF ZO R CIĘTY TOR YSEZ TES LAOZUJ SKY 


U ludzi cierpiących na żołądek, kiszki 
i przemianę materji, stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka - Józefa“ po- 
budza prawidłowość funkcji narządów tra- 
wienia í kieruje odżywcze dla 
soki do krwiobiegu. Żądać 
i drogerjach. 


organizmu 
w aptekach 
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Napad 3-ch opryszków |Za kulisami „Głosu Pustyni“. 


na księdza. 


Ze Stanisławowa donoszą: 

Na powracającego wozem z Bolecho- 
wa do Lisowie gr. kat. księdza Konstan. 
tego Szteideka napadło na gościńcu 8 
opryszków. Gdy wóz przejeżdżał przez 
las, wypadł z gaszczów jakiś młody nis- 
ki mężczyzna z twarzą poczernioną sadzą 
czy farbą i 

wskoczył ta furę. 
Kiedy ksiądz usiłował go z wozu strącić, 


ten chwycił za lejce i zażądał pieniędzy. 
Napadnięty z całym spokojem odpowie- 
dział: „Trzeba mieć. Jabym je wziął od 
ciebie". W tej chwili wkroczyło na wózek 
jeszcze 2 opryszków, wszyscy jednak na 
widok 2 fur nadjeżdżających z  Lisowic, 
zeskoczyli z wozu i zbiegli do lasu. Do- 
chodzenia prowadzi posterunek P. P. w 
Lisowicach į Bolechowie. 


KRATECZKI. 
Awantura za 


kantorkiem. 


Dziwny buchalter. 


Do rzeczy, o których nie mam zie 
lonego pojęcia należv m. in. buchal- 
terja. W matematyce nigdy nie bv- 
łem orłem, gdyż dla moich domo- 
wych celów całkowicie wystarcza 
znajomość czterech działań: obliczyć 
swoje dochody potrafię, odejmować 
od nich długów nie potrzebuję, gdvż 
czynią to za mnie moi wierzyciele, a 
posiadanych pieniedzy ani ja z nikim 
nie dzielę, ani też one się w mojej 
kieszeni nie mnoża. 

'Tembardziej wiec nie orientuie 
się zupełnie w zawiłych tajemnicach 
buchalterji, których przepastnych 
głębin nigdy chyba poiać nie potra- 
fię. Wiem tylko. że buchalteria to 
jest taka olbrzymia ksiega, która po 
jednej stronie ma napis ma“, a po 
drugiej „winien*. Ale co kto dzisiaj 
może mieć? Dlatego też można ru- 
bryke „ma“ zupełnie skasować. a żo- 
stawić tylko „winien“. Znawcy bu- 
chalterji nrojektuja ze swej stronv. 
abv rubrykę „ma“ zastąpić rubryka 


ı miat“. 


Buchalteria to jest wogóle jakieś 
dziwne zwierzę. Oni potrafią obli- 
czyć, że kiedv mnie ktoś w rzeczywi 
stości winien sto złotych. to właś- 
ciwie ja pawinienem jeszcze dopłacić 
ą5 złotych, bo... i tu operuia dziwne- 
mi, niezrozumiałemi nazwami. jak 
saldo, último redvskonto. motówka. 
debet, kredvt i coś tam jeszcze, cze- 
go na trzeźwo powtórzvć nie potra- 
fię. Wiem tylko. że jak kiedvś jed- 
nemu z przyjaciół równie dobrze 
orientujacemu się w buchalterii jak i 
ja w złości powiedziałem: tv głi:pi 
debecie w nos kiwany. to się na mnie 
obraził, 

Zresztą ja jeszcze do „niedawna 
sadziłem, że ekonomfa, tó iest żona 
ekonoma, tak jak izolator to jest 
ten, co lata za [za,a nagniotek — 
dzwonek elektryczny: 

Trudno, ja sie na tych ekono- 
micznych rzeczach nie znam. Zresz- 
tą znajomość tą pozostawiam in- 
nym, gdyż wiem, że każde młode pa 
cholę, uczęszczające do żółtej, bialej 
czy malinowej sali zna się tem len'ej 
ode mnie. My ze starego pokolenia 
już jesteśmy tacy. Idealiści, którzy 
nie znają sie na buchalterii. którzy 
potrafia pożyczać i nie maja wcale 
pretensji do pożvczającego. ludzie 
dobrej woli ale kiepskiej kieszeni. 
słowem przedstawiciele dawnego, do 
brego życia, kiedv hbvle 


nikiem. Dzisiaj jest inaczej. Dzisiaj 
byle sługi syn (sługi syn — dziecko 
służącej) operuje cytatami z Adama 
Krzyżanowskiego, wie co to jest mo 
ratorium, memoriał i memorandum, 
stabilizacja, sensacja i t. d. 

Tak, tak, Dzisiaj inaczej, inaczej, 


BUCHALTERIA. 


Marjan Kędzierski jest buchalte- 
rem, a więc co robi, nie wiem. Coś 
tam wpisuje do swojej wielkiej księ- 
gi i operuje słowami. których. my 
biedni śmiertelnicy nie rozumiemy. 

My zato wiemy rzeczy, o których 
Kedzierski nie wie. Ale to nie o nim 
opowiadają historie pewnego cu- 
dzoziemca, który będąc w Paryżu 
po zwiedzeniu Louvru przychodzi 
do fotografa i pvta. czy może nabvć 
fotografię obrazu Monv Lizv. 

Fotograf przynosi żądane zdie- 
cie. Ów gość długo oglada fotogra- 
fie i wreszcie odzywa sie: 

Bardzo ładna. ale czv niema 
nan iei trochę bardziej z orofilu? 

To nie bvło o Kedzierskim. Ale 
ta hstorja, którą opowiemvy poniżej 
bvła nanewno o Kedzerskim. 

Marian Kedzierski iest buchalte 
rem w firmie Ienacego Stolarskiego. 
W dniu 17 października rb. przybył 
do biura jeden z klientów — Hersz 
Okólnik: W momencie robienia obra 
chunków miedzv Okólnikiem, a Ke- 
dzierskim wvnikł spór na tle spraw 
huchalteryvinvch. w wyniku którego 
Okólnik nawvmvślał Kedzierskie- 
mu, że nie jest buchalterem, a szew 
cem, zaś Kedzierski w odpowiedzi 
obił Okólnika. 

Sad Grodzki skazał Mariana Ke 
dzierskiego na 20 złot*ch erzywny. 
lub 4 dni aresztu. 


Terzy Krzecki. 


Fałszywe podpisy Marji Bogdy-Kopaczek. 


Ze Lwowa donoszą: 

Niejaka p. Frankowska wystosowała 
doniesienie skierowane przeciwko inż. 
Hitzingerowi, stale zam. w Warszawie o 

wyłudzenie 100 dolarów. 
W toku dochodzeń przeprowadzonych 
przez Wydział Śledczy, wyszły najaw 
nowe szczegóły, niechwalebnej działalno- 
ści inż. Hitzingera, za którym policja czy- 
ni poszukiwania. 

Inż. Hitzinger w swoim czasie założył 
we Lwowie przedsiębiorstwo techniczne 
„Pion“, które źle prosperowało. W tym o- 
kresie już kilkakrotnie popadał on w kon- 
flikt ze swymi interesantami, ale wkońcu 
potrafił się jakoś a z odpowie- 
dzialności karnej. — Cierpiac chronicznie 

na brak gotówki 
imż. Hitzinger zeskontował we Lwowie 
szereg weksli na większe kwoty, "które 
później okazały się fikcyjne. M. in. wy- 
łudził on pod postacią pożyczki od na- 
uczycielki muzyki p. Zofji Frankowskiej 
kwotę 100 dolarów. Na pokrycie tej kwo- 
ty H. wręczył Frankowskiej weksel z ży- 
rem Janiny Marji Kopaczek. Okazało się 
później, że podpis ten jest sfałszowany, a 
p. Janina Kopaczek w istocie jest znaną 
artystką filmową 
Marja Bogdą, żoną Brodzisza, 

a pasierbicą Hitzingera. Gdy nadszedł 


termin płatności weksla, Hitzinger listow- 
nie zawiadomił Frankowską, by weksla 
nie protestowała, gdyż pocztą przesyła 
jej na poczet długu 350 zł. Jednak ; tej su. 
my nie posłał, a także potem 

100 dolarów nie zwrócił. 

W toku dalszych dochodzeń okazało 
się, że inż. Hitzinger pożyczył od inż. 
Aleksandra Frankowskiego, zamieszkałe- 
go we Wiedniu, kwotę 3.500 zł., wręczając 
jako pokrycie weksle., Pieniędzy póź- 
niej w dniu płatności nie zwrócił. Jak się 
okazało inż. Hitzinger pożyczył z powyż. 
szej kwoty wytwórni B. W. B. 2,000 
złotych. Pieniądze te zużyte zostały dla 
pokrycia kosztów nakręcenia filmu „Głos 
Pustyni*. Jak wiadomo film ten nakrę- 
cony został w Afryce przy współudziale 
Brodzisza, Nory Ney, Marji Bogdy i Euge 
njusza Bodo. Pozatem inż, H. pożyczył ar- 
tyście Brodziszowi 

1.000 zł, 
Pieniądze te pochodziły także z sumy 
8,500 zł., pożyczonej u inż. Frankowskie. 
go. Zainterpelowany Brodzisz oświadczył 
że w dwa dni później zwrócił Hitzingero- 
wi zaciągnięty dlug.. 

Również Marja Bogda oświadczyła, że 
podpisy na wekslach, opiewające na jej 
rodzinne nazwisko są sfałszowane. 


Robotnik rozpłatał narzeczonej rękę. 
Osłabiony cios siekierą. 


Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj w godzinach popołudniowych 
na terenie fabryki chemicznej „Strem* 
na Zniesieniu wydarzył się zamach mor- 
derczy, na szczęście bez poważniejszych 
konsekwencji. . 

Oto w fabryce tej pracuje Rozalja Si- 
korówna i Michał Strug, którzy wzajem- 
nie pokochali się, a nawet przed kilku ty- 
godniamą i r 

zaręczyłi się. 
Z nieznanej bliżej przyczyny, doszło mię- 
dzy narzeczonymi do kłótni, w czasie któ- 


rej Strug chwycił za siekierę i z całej 
siły zamierzył się na Sikorównę. W o- 
statniej chwili dziecie zyna ręką zasłoniła 
głowę, wskutek czego ostrze siekiery 
spadło na rękę, głęboko ją przecinając. 
Gdyby nie to odruchowe zasłonięcie gło. 
wy, niewiadomo czy cios nie byłby 
śmiertelny. Do rannej Sikorówny wezwa 
no pogotowie ratunkowe, zaś Strugiem 
zajęła się policja, aresztując go pod za- 
rzutem usiłowanego morderstwa. 

Wypadek ten wywołał wśród robotni- 
ków fabryki wielkie wrażenie. 


Kula wydaria twarz. 


Policja szuka zbrodniarza. 


Ze Lwowa donoszą: 

W pow. tarnobrzeskim pomiędzy wsia 
Jamnica a Kotową Wolą, na wale rzeki 
Leg, dokonano slrytobójczego morderstwa 
na osobie Józefa fGrabonia, rodem z Ko- 


towei Woli, który wraz z sześciu kole- 
gami wybrał się do sąsiedniej wioski 
Grębowa na zabawę. 


Ponowne włamanie do kościoła. 


Policja szuka święiokradców. 


Ze Świecia donoszą: 

Nie zapomnieli jeszcze parafjanie w 
Bzowie pow. świeckiego o Świętokradz. 
twie jakiego dopuścili się nieznani spraw- 
cy przed kilku tygodniami, okradając 
skromny kościółek z eo lepszych kosztow- 
ności, kiedy znowu, pojawili się Święto- 
kradcy i dokonali drugiego włamania do 
zakrystji, gdzie wypróżnili szafy z bieliz 


głupi wie- | NY i z szat liturgicznych. Złodzieje skradli: 


rzvcieł nie śmiał zaraz grozić komor 12 kapy fioletowe į czerwonosziełoną, 3 al- 


J. H. ROSNY (starszy). 


PARAWAN. 


„Tego wieczora we czterech jedliśmy 
obiad w hotelu pod „Trzema koronami” 
sąsiadującym z parkiem kasyna. 


Przypadek, a właściwie kilka zbież- 


szy ko jak lato, 

a Jednego z nas czekała sława: piękne- 

, wspaniałego, czarującego Valeria, bo 

tsra filmów erotycznych, obiegających 

"at cały. 

1 — Mam wrażenie, że wystarczy panu 
wić chusteczkę, — odezwał się Lucjan 


A kp lampe, młodzieniec już otyły, o obw- | 
ch policzkach, który — niestety — nie 


mie! powodzenia u kobiet. 

— Tak pan sądzi? — westchnął Va- 
mb. — Kobiety wodziły mnie za nos, jak 
| innych emężczyzn, a jedna z ostatních 
mych przygód, z pewnością nikomuby nie 
przyniosła zaszczytu. 

„Miała miejsce nie tutaj, lecz w zdro 
jowisku podobnem do tutejszego. Pozna- 
łem tam rodzinę WVarend.lle'ów z prze- 
śliczną córką, której początkowo asysto 
wałem dyskretnie, a później otwarcie, za- 


chęcóny zachowaniem rodziców. Zgałuje 


j 
6 


cie zapewne, że miałem poważne zamia- 
ry. 
„Nie wiem z jakich przyczyn w o- 
wych czasach pociągało mnie małżeństwo. 
Przyszło mi to nagle. Pomimo młodego 
wieku marzyłem o życiu spokojnem, zdro 
wem, w największym stopniu higjenicz- 

nem. 
— W rezultacie nadużyć. — zacdhwił 


p À Francimon. 


9 
s 


F> 


by, 6 komży, 3 obrusy, 10 komeżek i ” 
kapturków dla chlopców, rewerendki, za. 
słony, całuny, welonik, 25 długich świec, 
dywan, nakrycia, korporaty i inne przed- 
mioty, ogólnej wartości 
około 5 do 6,000 zł. 

Uwiadomiona policja wdrożyła na- 
tychmiast energiczne dochodzenia celem 
ujecia złodziei, Wypadek ten wywołał 
całej okolicy oburzenie. 


— Słowo daie: nie. Wprost przeciw- | lotte zanadto ponstna. Trzeba chyba być | telknena zaprzeczyć. Jest to powinnością 
e miałem poza sobą okres „biały” i sroj z odpornego kamienia. Ulegiem wię: stle pana w stosunku do p. C. Moją rola zaś 


kojny... Dość, ze małżeństwa pociąpało | wyższej i odpowiadając na zachetę ze| jest nie wierzyć panu. Rozstańmy się bez. 


| mnie... Marzyłem nawet zdaje się —- o, strony Charlotte, towarzyszyłem jej do tea żalu. 


A młoda Francine 


licznej „dzieciarni ”... 


„| wydawała mi się wymarzoną towarzyszką 


spokojnego życia ï przyszłą najdoskonal- 
| szą matką!... 


| pelne, on jednak należał do typu ludzi 
wytrwałych. 


| „Naogół wszystko szło dobrze. Nie | 
| robiłem tajemnicy ze swych uczuć przed 
| Francine — ï była mi przychylna. Pozo 

stawało tylko zwrócić się do rodziców, rów 


nież odnoszących się do mnie z sympatią. 


Wkońcu otrzymałem ich zgodę i jedv 
ną przeszkodą mogła być tylko różnica se! 
szego majątku, gdyż Francine była nie-/ 
równie zamożniejsza ode mnie. P. Varen 
dolle jednakże nie liczył się z tym szcze- | 
gółem i nasze prowizoryczne zaręczyny zo 
stały postanowione, w oczekiwaniu ofi- 
cjalnych. 

Po lecie wszyscy wróciliśmy do Pa- 
ryża. Tam zdarzyła mi się przygoda. Po 
znałem przypadkowo Ludwika C. i żone 
jego, Charlottę, jedna z najładniejszych 
a zwłaszcza najbardziej czarujących i o- 
szałamiających kobiet Paryża. 

W krótkim czasie zaprzyjaźniłem sie 
z nimi i sprawiedliwość nakazuje mi wy- 
znać, że wcale nie asystowałem pani C. 
Wszystko byłoby jak najlepiej, gdybv ona 
sama nie zainieresowała się nadmsesnie 
moją osobą. 

Niezaprzeczalnie kochałem Francine, 
ale ślub nasz był jeszcze daleki, a Char- 


„Miałem rywala, właściwie tylko kan. 


tru na przechadzkach itd. 


Zanotujcie proszę że osiągnałem 
tylko przedwstępne bagatelki,  Cha:lotte 
stosowała umfejętną taktykę dla odwlecze 
nia zapłaty, która pomimo to wydawała mi 
ste pewna. 

Ludwik C. nie omieszkał okazać się 
zazdrosnym. Początkowo trzymał się form 
światowych, następnie zmienił się w sto- 
sunku do mnie i wkońcu przestał zapraszać 
mnie do s'ebie. 

„_ Charlotte, nie bacząc na to, spotykała 
się ze mną. Często odprowadzałem ją au- 
tem do domu 

Nie wiem. jakim nieszczęśliwym zbie- 
giem wypadków Varendolle'owie dowie- 
dziel? się o tej historji, dość, że pewnego 
popołudnia p. Varendolle zaprosił mnie 
do swego gabinetu. 

Był to człowiek szczery, który miał 
zwyczaj bez osłonek przystępować do rze- 
zy. 

— Proszę pana, — rzekł mi, — dowie 
działem się o jego stosunku z panią C. 
Zwiócił powszechną uwagę í wkracza w 
dziedzinę skandalu. Mógłbym pominać 
przygodę miłosną bardziej  dyskreinegc 
charakteru... lecz obecna przekracza już 
dopuszczalne granice. Zechce pan — »rzy 
najmniej chwilowo — uważać wszelkie 
stosunki pomiędzy nami za zerwane. 

Chciałem zaprotestować, zapewnić go, 
że pani C. nie była moja kochanką Va- 
rendolie «!*%* wał mi z zupełnym spóko- 
jem. 

- a8-wlnie, obowiazkiem Jžen 


Wyszedłem od niego zawstydzony jak 
lis, którego złapano podstępem w siuła. 

Liczyłem przynajmniej na kompensatę 
ze strony Charlotte. Zdaniem mojem roz- 
wiązanie było bliskie. 

Było bliskie, istotnie, ale bardzo od- 
rębne od przewidywanego przeze mnie. 
Może znacie LLamort'ów? 

' — Tych, co wydają oszałamiająco 
wspaniałe przyjęcia? 

— A więc wydal: podobne przyjęcie 
w czasach, o których mowa, Byłem na 
niem. Błądząc po olbrzymich salonach, 
dobrnąłem nareszcie do zimowego ogro- 
du... który wydawał mí się pusty. 

Gdy zbliżałem się powoli, usłyszałem 
głosy, rozlegające się z poza kępy jesien- 
nych roślin... jeden z tych głosów był mi 
dobrze znany odróżniłem go odrazu. Dru 
gi był głosem mężczyzny. 

Mówił człowiek zazdrosny. Wyeła- 
szał wymówki. Usłyszałem swoje nazwi- 
sko. Zazdrość odnosiła się do mnie. 
Pod moim adresem sypały się wymówki, 
żale î skargi... 

Głos kobiecy odpowiedział: 

— Jesteś niewdzięczny mój drogi.... 
zapominasz, że potrzebny był mi para- 
wan... Wkońcu, jeżeli chcesz tego koniecz 
nie, przestane widywać tego człowieka, ale 
bedzie to śmieszne głupstwo .. 

Przy największej obojętności słowa 
tej treści nie mogą być przyjemne... Przez 
chwil kilka przystanałem odrętwiały ze zdu 
mienia i miesmaku, z duszą przepełniona 
gorzkim pesymizmem. 

W tej chwili weszło kilku innych go 


Gdy Józef Graboń i jego kolega 
Franciszek Idec wracali z zabawy do do 
mu nagle padły 

trzy strzały karabinowe, 
które ugodziły J. Grabonia w głowę, za» 
bijając go na miejscu. 

Zaalarmowana policja w Grębowie uda 
ła się natychmiast na miejsce zbrodni, 
gdzie oczom jej przedstawił się straszny 
widok. 

Na wale leżały w kałuży krwi strasz- 
nie zmasakrowane zwłoki J. Grabenia, Kue 
la ugodziła ofiarę z odległości nie więcej 
jak trzech kroków z tyłu w głowę i wy- 
chodząc na zewnatrz, wydarła zupełnie 
a niemal twarz į wyrzuciła o kilka kro- 
sów 

mózg nieszczęśliwej ofiary. 
Policja jest już na tropie zbrodniarza, 
przeciw któremu przemawiają  wszelkia 
poszlaki morderstwa. 
OOTRFZ INESTA RAPP R EAE EEA 


| Povieraicte. Czeewony Keyi! 


sci... Z poza kępy roślin wyszła p. Char- 
lotte C., obdarzając mnie najuprzejmiej- 
szym uśmiechem. Jestem jednak za młody 
jeszcze, by w spokoju zaczekać na chwilę 
zennej zemsty. Ukłoniłem się z minę, któ- 
rą uważałem za ironiczną 1 rzekłem: 

| — Pani! „Parawan” składa jej swó 
je uszanowanie. 

Znieruchomiała, jakby na widok gło- 
wy Meduzy, z utkwłonemi w jeden punkt 
oczyma i pobladłą twarzą pod warstwą 
pudru... 

— Jak widzicie, — dokończył Vale: 
ro — zalety, jakie mi przypisujecie. nia 
przeszkadzają kobietom zadrwić ze mnie... 

Kilka lat później spotkałem wypadka 
wo Valeria, znajdującego się w tym cza: 
sie u szczytu sławy... Spostrzegł mnie pierw 
‘zy 1 pośpieszył ku mnie... 

„Po krótkiej rozmowie zaprosił mnie na 
śniadanie dnia następnego. Zastałem ga 
przed stosem listów, którym przygłądał się 
z niesmakiem. 
— Niemal same listy kobiece, — mrut 
nal. 
r Nie wiem z jakiego powodu przypome 
niałem mu jego niepowodzenie, o którem 


EJ 


opowiadał nam kiedyś. 
„ — Ach! — westchnął, — były to do 
bre czasy... wierzyłem w miłość i piękne 
bajki stworzone o niej... Dziś widzę w niej 
tylko „olbrzymie oszustwo, a głupota prze 
śladujących mnie kobiet budzi we mnie 
mdłości... 

— Och! są inne jeszcze Kobiety, na 
świecie — zauważyłem. 
„ ~ Niewatpliwie! Ale takich nie społ 
kam już nigdy, — rzekł z rozpaczą. 


TŁ Z. M, 


- EROT 


2 P O R T. 


| DOBRE i TO... 


| W dniu wczorajszym zostały zakończo- 
y rozgrywki ligowe w kraju, które wy- 

- jaśniły ostatecznie sytuację w Lidze. Ë. 
ik S. pozostał wskutek porażki na czwar_ 
tun miejscu, zaś degradacje spotkała 
garszawską Polonję. Wyniki wczorajszych 
gotkań były następujące: 


WARSZAWA, 
Legja — ŁKS. 4:1 (1:0). 
Rozegrany na boisku Legji mecz Legja 
— ŁKS. zakończył się niespodziewaną po 
reżką łodzian. Niespodziewana dlatego, że 
Legja wystąpiła bez dwóch czołowych gra- 
my zdyskwalifikowanych: Nawrota i Mar 
üy, zaś ŁKS. został poprzedzony sławą 
wtatnich wartościowych zwyciestw į szan 


sami zdobycia wicemistrzo* |. Tymcza- 
m łodzianie zawiedli w zu; i "ości. Wy- 


jątkowo słabo grało trio obronne i śródko. 
wa trójka napadu. Jasnem;j punktami w 
drużynie byli jedynie Jańczyk i Welnic w 
mocy óraz Durka w ataku. Legja nato- 
miast grała doskonale, przyczem Szaller i 
Mwakowski z pomocy grali tym razem 
wataku, zaś Pigułowski na obronie. Na 
wysokie zwycięstwo gospodarze w zupeł. 
mści zasłużyli. 

W pierwszej połowie Legja zdobywa 
Eea bramkę w 25 min. ze strzału 

eżdzieckiego. 

Po przerwie Legja ma znaczną przewa- 
|ęę i zdobywa dalsze trzy bramki w 14, 15 
|85-ej minucie kolejno przez Wynijewskie 
go (dwie) i Nowakowskiego. Honórówą 
bramkę dla ŁKS. strzelił w 20 minucie 
ttiwką Herbstreich. 


Czerwoni na 4-tem miejscu. 


Sędziował p. Szneider. Widzów 2000. 
drużynie zwycięskiej wyróżnili się: 
Rajdek, Wypijewski, Cebulak į Ziemiau. 
KRAKÓW. 
Wisła — Polonia 2:0 (1:0). 

Mecz o wejście do ligi rozegrany w 
Krakowie, spa się zwycięstwem Wi. 
sły w stosunku 2:0. Polonia pomimo am- 
bitnej gry była zespołem słabszym. Już w 
5 minucie Balcer zdobywa dla Wisły pierw 
szą bramkę, zaś w 15 min. drugiej poło- 
wy Reyman — drugą. Wskutek tej 90- 
rażki Polonia znajduje się na ostatniem 
miejscu w tabeli i wypada z ligi. Sędzio- 
wał dobrze p. Wardęszkiewicz z Łodzi. — 
Widzów 8000. 

SIEDLCE. 


22 pp. — Garbarnia 2:1 (0:1). 
Mecz niezwykle zażarty, prowadzony w 
żywem tempie, zakończył się zwycięstwem 
wytrzymałego 22 pp. 


TABELA LIGOWA. 


Klub Gier. Pkt. St. br. 
1) Cracovia 22 29 55:80 
2) Pogoń 22 28 32:24 
3) Warta 22 22 5:31 
4 Ł. K. S. 22 26 50:32 
5) Legja 22 23 34125 
6) Wisła 26 2a HA 
7) Ruch 22 20 33:35 
%) Warszawianka 22 20 27:47 
9) 22 p. p. 22 19 36:47 
10) Garbarnia 22 18 39:43 
11) Czarni 22 16 24:30 
12) Polonia 22 16 27:51 
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Zdenerwowana publiczność 


usiłowała dokonać samosądu 
mad bokserem Tomaszewskim. 


W dniu wczorajszym odbył się w War- 
zawie półfinałowy mecz o tytuł mistrza 
irużynowego w boksie, między poznańską 
Wartą a Polonią, który zakończył się szo- 
izjewanem zwycięstwem Warty w stosun 
iu 10:6. Wyniki poszczególnych walk by- 
ly następujące: 

W. musza: Małecki (Pol.) — Iwański 

Zwycięża znacznie lepszy Małecki przez 
pehniczne k. o. w drugiej rundzie. 

W. kog. Zbierski (Pol.) zdobywa punk 
ty walkowerem wskutek nadwagi Polusa 
W spotkaniu towarzyskiem wygrywa 
ta punkty Polus. 

W. piórk. Kazimierski (P.) — Rogal- 
ki Zwyciężył na punkty Kazimierski, któ 
y obchodził jubileusz 50.ej walki. Począt 
lowo przeważał Rogalski, w dwóch ostat- 
tich rundach Kazimierski. 4 


POKAZ PIEKNEGO BOKSU., 


„Wawel* popamięta Łódź. 


| W dniu wczorajszym odbył się w sali 
teatru „Scala” mecz bokserski między 
IKP, a krakowskim Wawelem o tytuł mi- 
strzą drużynowego Polski w boksie. 
Mecz zakończył się pewnem i łatwem 
mwycięstwem pięściarzy łódzkich w sto- 
suka 12:4, przyczem Wawel okazał się 
irużyną naogół b. słabą, W poszczegól- 
tych spotkaniach wyniki walk były na. 
łępujące: w, musza: Pawlak (IKP+— 
luszczyk (W). Zwycięża pewnie na 


pmkty Pawlak, mając przewagę we| zwycięstwo Chmielewskiego przez tecn- 


wszystkich rundach. W. kog. Sworzeniow 
iki (W) -— Spodenkiewicz (IKP). Zwy- 
lięstwo  niezasłużenie zostaje przyzr.ane 


Śworzeniowskiemu, gorsżemu technicznie | gresywniejszy i celuje w żołądek Żbika. 


b. zażartemu ytrzymałemu. 
Walka nieciekawa. tv. piórkowa: Taborek 
(IKP) — Chrostek (W). Taborek znacz- 
nie lepszy technik przeważa przez ca- 
V czas walki, chociaż pod koniec jest 
Wyczerpany. Zwycięża na punkty Ta. 
borek. W. lekka: Banasiak (IKP) — 
Studnicki (W). Wygrywa na punkty Ra- 
nasjak, bardziej agresywny i celniejszy w 
osach. W. mółśr. Garnczarek Korzenicki 
(W). Garnczarek po kilku celnych pra- 
wych sierpach posyła w IT-iej rundzie Ko 


W związku z wielkim międzyna- 
rodowym zlotem harcerskim, zapa 
wiedzianym na rok przyszły pod Bu 
dapesztem, odbędzie się tam VII 
międzynarodowa konferencja in- 
struktorów skautowych. W  konfe- 
rencji wezmą udział przedstawi- 
ciele s6-ciu narodowych  orsaniza- 
evi harcerskich, należacvych do mię- 
zynarodoweso biura skantowe- 
EDOT. 1 "STY ANLE EN CJ 037 L? 


Paavo Nurmi — ojcem. 


Najwiekszy biegacz fiński, słvn- 
| ny Paavo Nurmi. został w tvch 
dniach ojcem. Synek Nurmiego wa 

| zł po urodzeniu 4,2 klg. 


| 


W. lekka Sipiński (W.) — Zieliński (P) 
Zwyciężył po ładnej walce szybszy Sipiń- 


ski. 

W. półśrednia Arski — Wolski. Arski 
górował techniką i taktyką į zwyciężył za 
służenie na punkty. 

W. średnia Majchrzyc::i — Seidel (P.) 
Walka b. emocjonująca i Aws przyniosła 
punktowe zwycięstwo jchrzyckiemu. 
który miał nad ex-łodzianinem lekką prze- 
wagę techniczną. 

Waga półce. Glesman (W.) — Bojarski 
(P.). Zwycięża zdecydowanie na punkty 
znacznie lepszy Glesman. 

W. ciężka Tomaszewski (W.) — Mi- 
zerski (P.). Walka przynosi sensacyjne 
zwycięstwo Tomaszeswkiemu już w pierw 
szej rundzie przez k, o. Tomaszewski mu- 
siał opuścić salę pod ochrona policji, 
Sędziował w ringu p. Kordasz z Łodzi. 


rzenieckiego na deski, a w trzeciej „WY - 
grywa z łatwością przez k. o, W. śred- 
nia: Chmielewski (IPK) — Mieczysław. 
ski (W). Chmielewski jest pięściarzem 0 
klasę lepszym i początkowo bawi się Z 
przeciwnikiem, dając 

pokaz pięknego boksu. ] 
W ITl.gj rundzie Chmielewski zasypuje 
przeciwnika gradem ciosów, posyłając 
przeciwnika do 8.iu na deski a w czwar- 
tej sędzia przerywa walkę, ogłaszając 


niczne k. o. W. półciężka: żbik (W) — 
Stah! (IKP). Przebieg walki dramatycz- 
ny, W pierwszych rundach Stahl jest a- 
Pod koniec Il.ej nadziewa się zupełnie 
przypadkowo na pięść krakowianina i w 
INI-ej i IV-ej walczy mało skutecznie in- 
kasując szereg sierpowych i przegrywaj? : 
walkę na punkty. W wadze ciężkiej pun- 
kty przypadły IKP walkowerem, gdyż 
Wawel nie posiada w tej wadze reprezen- 
tanta. W spotkaniu towarzyskiem Kona- 


rzewski-.Wocka ogłoszono wynik  nieroZ- | młodych starców przyznębionych i zamyślo- 


strzygnięty. Sędziował w ringu dobrze p. 
Kościejski z Poznania. Pumktowali' 7. 
Landeck z Łodzi į p. Kupferstein z War. 
szawy. Widzów przeszło 1.000. 
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Międzynarodowa konferencja 
INSTRUKTORÓW HARCERSKICH. 


go. Z każdego państwa weźmie u- 


dział y 
po 6-ciu delegatów. i 

Zwiazek Harcerstwa Polskiego 
zgłosił na obrady konferencji nastę- 
puiace tematy: kształcenie instruk- 
torów harcerskich, obozownictwo, 
praca najmłodszych harcerzy, oraz 
wymiana młodzieży skantowe] mie- 
dzy państwami. 

Brzynuszczalnie następna mię- 
dzynarodowa konferencia instrukto- 
rów skautowvch odbedzie sie w ro- 
ku 192% w Polsce. Zwiazek Harcwr- 
stwa Polskiego złożył w swoim cza 
sie w tej sprawie odpowiedni wnio- 
sek, 


,strelęha z ŁKSu który uzyskał 


| 


Sport w kilku słowach. 


Awans pabjanickiej drużyny. 


Szczęśliwy 


W dniu wczorajszym odbył się na bo- 
isku Widzewa w Łodzi trzeci decydujący 
mecz o wejście do kl. B okręgu łódzkiego 
w piłce nożnej pomiędzy pabjanickim Tu. 
rem a łódzkim Huraganem, Mecz zakoń- 
czył się niespodziewanem zwycięstwem 
Turu w stosunku 2:1 (1:1), gdyż ogól- 
nym fawórytern był Huragan. W pierwszej 
połowie łodzianie grają z wiatrem į narzu 
cają ostre tempo. Z niebezpiecznych 8y- 
tuacyj ratuje Tur, doskonała para obroń- 
ców 


POLSKA — 


Zwłaizelk Robotniczych Stow: 
Sportowych prowadzi pertraktacje 
z Rob. Zw. Austrji w sprawie rozże- 
grania międzypaństwowego meczu 
ciężkoatletycznego Polska-Austria. 
Spotkanie nastapiłobv w Katowi- 


Dokładny kalendarz miedzypań- 


tacji piłkarskiej nie został jeszcze 
definitvwnie ustalonv na rok 1037. 
W każdym razie projektowane sa 
mecze z Rumunja i Tusosławia we 


Zńany polski bokser zawodowy, 
Edward Ran. walczy w New Yor- 
ku z b. wicemistrzem olimpijskim. 
Klaverehem (Holandia). 

Wkrótce potem Ran stoczyć ma 
w jednem z miast Kalifornii sensa- 
cvinv mecz z pieściarzem amervkań- 
skim Young Corbettem. 


Dymisje... 


Na terenie lwowskiego okr. zw. 
piłkarskiego wynikł zatars pomiędzy 
zarzadem okresu a jego wydziałem 
gier i dyscypliny. 

Jak sie dowiaduiemv — lwowski 
Wydział Gier unieważnił mecz Koro 


na-lanina o wejście do lwowskiej 


(-—-) Ostateczna tabela króla strzelców li- 
gowych wysunęła -na pierwsze miejsce Ferb. 
rekord strze- 
lonych w roku bieżacym |ló-tu bramek w roz 
grywkach tegorocznych rugie miejsce zajął 
również piłkarz ŁKSu Król mając l4-cie zdo- 
bytych bramek. Następne miejsca zajmują: 
Szerike i Kryśkiewicz (Warta) — po 13 bramek, 
Artur (Wisła) 12 bramek. Malozyk. Żurkowski. 
Zieliński i Kubiński po 11 bramek i t d. 

(—) W Bytomiu bawiła drużyna ligowa 
Ruch, która z tamtejszą najlepszą drużyną 
Beuten uzyskała zaszczytny wynik remisowy 
3:3 (1:2). Mecz był niezwykle ciekawy i zgro» 
madził blisko 10.000 widzów. 

(2) W Poznaniu odbył 
pifkarski między Mgową Wartą a tamtejszą 
Legią. Wygrała lepsza technicznie Warta, wy- 
kaznuiąc lepsze zgranie i większą rutynę. 

(—) W meczaci: piłkarskich rozegranych w 
dniu wczorajszym na Śląsku, zostały osią: 
gnięte następujące wyniki: Naprzód—BBSV 4:2, 
IFC—Siemianowice 4:0, Orzeł-Śląsk 2:1 i AKS 
—Slovian 3:2 

(—) W dniu wczoraszym 
ne ostatnie rozgrywki w koszykówkę męską | 
żeńską o mistrzostwo łódzkiej klasy B. i ©. 
Wyniki były  mrasterujące: Koszykówka męs» 
 OEATRETZE RBOTETO PATIO PLZ SECA ODZNAK CE BSE OS 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Serdeczna skarga na oschłe serca. 
Straszne widmo nędzy i głodu. 


Od jednego z Czytelników otrzymaliśmy 
następujący list: 
Wielka i potężna robotnicza Łódź, to szare 
miasto kominów niegdyś tętniące życiem i hu- 
kiem maszyn, dziś zamiera, i kona. To wielkie 
serce przemysłu polskiego bije coraz słabiej 
i cisze. 
Codzienna walka o kęs chleba, robi z ludzi 


się ciekawy mecz 


zostały zakończo- 


nych, posuwających się jakydyby cienie mart- 
we po zakątkach naszej Łodzi robotniczej 
i jak niema się martwić ojciec rodziny, składa- 
jącej się z siedmóoro a nieraz i więcej osób 
kiedy, on żywiciel dziś zredukowany. cóż ma 
powiedzieć młodzieniec który powrócił z woj- 
ska j pracy otrzymać nie może, 

Nadchodzi straszna 1 nieubłagana zima 
wyciąga swe mocarne ramiona,  Zajrzykny 
więc dziś tam na poddasza dó cuchnących su- 
teren, do lochów podziemnych i do komórek 
robotniczych w których młeszka szary robot- 
nik Narcięższą wykonuje pracę a najgorzej jest 
wynagrodżzony, Tam spotkamy pa progu nę- 
dzę i głód straszliwy, tam spotkamy wprost 
nagie postacie. wyczerpane fizycznie. Trzeba 
Im dać chleba i ciepłego odzienia na zimę aby 
choć po części zaspokoić ich cierpienia. Niech 
się obudzą kamienne i twarde serga tych co 
jeszcze mają dużo. Niech się obrócą dumme 
twarze imożnych i wielkich w kierunku tych. 
co dla nich położyli swe trudy. pracę a nawet 
i życie Nie dajcie im ginąć z głodu i zmarz 
nać z zimna. Nisch te ciężko spraoowane ręce 
starców kobiet I młodzieży mie pozostaną mar 
twe na zawsze. Udzielcie im swej pomocy. 
odejmcie choć małą cząstkę zę swych pensyj 
miesięcznych. a dajcie tym  nędząrzom i tym 
żebrakom niegdyś dobrym robotnikom, a dziś 
zredukowanym if niepotrzebnym. 

Niechaj magnaci tej wielkiej Łodzi okażą 
choć trochę 'itości i współczucia dla czarnyci: 
mas robotniczych. Niech uczynia to cd którzy 
mkną w przepvsznych limuzynzch po szarej i 
łza robotniczą płynączj Lod% W. B. 


w. 


|» 


ozłowski i Dobrowolski. Dopićro w | stwu Tur awansuje do Kl. B. 


mecz Turu. 


Sr B 


Co mówi lekarz 
o zmianie roku szkolnego? 
Możeby się żedńak poradzić lekarza? Na 


88 min. pada pierwsza bramka. Strzela ją | chodzi o żadną chorobę, nie! Chcę zapytać, m 


dła Huraganu — Nowicki. W dwie minu- 
ty później goście wyrównują przez Groma 
na. W drugiej połowie Tur z miejsca ini- 
cjuje kilka groźnych ataków, z których 
jeden zakończył się drugą bramką dla Tu- 
ru (zdóbył ją znów Groman). W dalszym 
ciągu meczu wynik nie ulega zmianie i koń 
czy się zasłużonem zwycięstwem b. ambit 
nej drużyny pabjanickiej. Sędżiował dö: 
rze p. Andrzejak. Dzięki temu zwycię- 


AUSTR] A. 


Zapaśniczy mecz robotniczy. 


cach. Skład naszej reprezentacji o- 
pierałby się przeważnie na zawodni- 
kach śląskich, w tym okregu bo- 
wiem ciężkoatletyka wykazuje naj- 
większy rozwój i najwvższy poziom. 


Zagraniczne projekty piłkarzy. 


Rewanżowy mecz Polska — Belgja. 


wrześniu, a z Włochami i Łotwa w 


stwowych spotkań naszej reprezen- | październiku. 


„ Wreszcie w dniu 4 czerwca odbe 
dzie się rgwanżowv mecz Polska— 
Belja w Warszawie. 


Wielki mecz Rana w Ameryce 


z wicemistrzem olimpijskim. 


Corbett sklasyfikowany jest 
na trzeciem miejscu 
światowej listy bokserów w wadze 
półśredniej, Od roku TO31 rozegra? 
on sześć poważnych spotkań. z któ- 
Ady wvgrał pięć, a jedno remiso- 
wał. 


p 


dvymisje... 


Zatarg w piłkarstwie lwowskiem. 


klasy A. Zarząd okr: zwiazku nie pò- 
dzielił stanowiska Wydziału Gier i u- 
chwałę Wydziału anulował. 7 


W wyniku — przewodniczący 
wydziału gier oświadczył że cały za 
rząd Wydziału podaje sie do dy- 
misji, 


ka klasy „C“: „Kościuszko“ — Sztern 28:5 
(10:3), SKS (Zgierz) — Jutrznia 72:6), „Kościusz 
ko* — Resursa 26:10 (10:6) Koszykówka żeń: 
ska ki B Wima-Sztern 7:8, Ostatecznię do klas 
sy B. w koszykówce męskiej  „wceliodzi* —- 
„Kościuszko*. zaś dc kl. A w kosz. żeńskiej 
Sztern, które to kluby zdobyły mistrzostwa 
w swych klasach. Z gier sportowych o mi- 
strzostwo pozostały jeszcze do rozegrania zas 
wody kl. B i C w slatkówce męskiej į żeńskiej, 
które rozpoczną się wkrótce na salach. 

(—) W dniu wczoraszym zostały rozegra- 
ne ną strzelnicy WKS mistrzostwa Łodzi w 
strzelaniu na rok 1932. W strzelaniu zespoło- 
wem pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdobył 
zespół Strzeleckiego Klubu Sportowego, osią: 
gając w broni małokalibrowej z odległości 1490 
metrów 435 pimktów na 500 możliwych Na 
drugiem i trzeciem miejscu uplasowały się — 
pierwszy | drugi zespoły WKS-u, zdobywające 
424i 398 punktów. W strzelaniu Indywidual- 
nem tytuł mistrza zdobył kpt. Gościewicz 
(SKS) — osiągając 96 punktów na 100 możli- 
wych. przed komósarzem Hankem (PKS) 94 — 
p ip. Michatskim (ŁKS) — 91 p. 

(—) Odbyło się walne zebranie sekcji gter 
zimowych ŁKS-u, które wybrało następujący 
nowy zarząd: przewodniczący p. Lange, ws 
ceprz. inż. Domaszewski, sekretarz p. Welnic, 
gospodarze pp.: Wróblewski i Czerniak, kroni- 
karz p. Wiśniewski, kapitan p. Król, członek 
zarządu p. Urbanowicz W sezonie bieżącyśn | 
sekcja uruchamia naukę jazdy figurowej pod 
kierunkiem pp. Króla i Hayka. Zapisy przyjmuje 
sekretarjat klubu | 

(—) W dmu wozoraiszym odbyło się w. 
Warszawie walne zebranie Zwią SzermicT< 
czego, w którym wzięli udziań del | dru- 
żyn łódzkich, warszawskich, twows. 164, 
Przeprowadzone wybory nowego zarżądu da: 
ty wyniki następujące: prezes: Fabrycy, 
I-szy wiceprezes płk Balaban, ll-wicepr. Inż. 


skarbnik p. F 
Kuźmicki (Łódź), 
branie postanowiło 


chowski i Wogczyński. Ze- 
wyrazić podziękowanie 


olinypiźczykom, za godne reprezentowanie barw | 


państwa w tegorocznej olimpjadzie oraż ustę- 
pującemu zarządowi za dokonaną pracę. 


Lista najlepszych 
tennisistów francuskich. 


Francuski Zw. Tennisowy opu- 
blikował tegoroczną listę najlep- 
szych swoich tennisistów i tennisi- 
stek. 

Na czele listy panów stoi Cochet 
przed Borotrą, Boussus, Bernard, 
Brugnon, Feret, Merlin. Na czele li 
sty pań — Mathieu przed Adamoff, 
Rosambert, Henrotim, Metaxa, Bert 
het, Goldsmith, Anet. Rarbier i Gol 
ding, 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Saturninowi. 
Wschód słońca 7.20 
Zachód -— 15.31 
Długość dnia 8.11 
Ubyło dnia 2.41 
y Tydzień 49. 


| 


Szuch, sekretarz: p. Segda, kpt. zw. p Pappe, | 
„ członkowie zarządu pp. | 


lekarz myśli o zmianie roku szkolnego, wpro 
wadzonej przez Ministerstwo Oświaty, 

— Panie doktorze, czy to lepiej dla dzieci, 
że będą miały dwukrotnie dłuższe ferje; w ki* 
mie i w lecie? 

— Mojem zdaniem — odpowiada dr. P-slg 
— spodziewać się należy z tej zmiany 

korzyści dla zdrowia dzieci. 
Przerwa zimowa podzieli rok szkolny dłuższym 
wypoczynkiem na dwa okresy. To ma dodat“ 
nie znaczenie. Zima o tej porze, przed i po Ne 
wym Roku jest u nas zazwyczaj bardzo pięk_ 
na. 

Zwracam uwagę jeszcze na ten szczegół, ża 
dawniej férje Bożego Narodzenia kończyły się 
na trzy tygodnie przed półroczem często więe 
dzieci były 

pod wrażeniem niepokoju. 
Co będzie? Jak wypadnie świadcetwo na półra 
cze? Taki nastrój nie sprzyjał wypoczynkową, 

Obecnie półrocze będzie się kończyło przed 
Bożem Narodzeniem — ferje zimowe będą t 
pływały w spokoju bez zdenerworyania. 

A ferje letnie, 

— Dodatnią rzeczą jest, że dzieci wcześniej 
żaczną korzystać z dni słonecznych. Bardzo ta 
ważne w naszym klimacie! W długie słoneczne 
dni czerwca będą mogły naświetlać się lepiej, 
niż u schyłku lata. 


Moójem zdaniem, ze względów zdrowotnych 


należałoby przeprowadzić reformę  feryj ną 
uniwersytetach. Okres egzaminów, najcięższa 


praca przypada dziś na czerwiec i lipiec! Okres 
próżnowania na jesieni... W tem niema wiely 
sensu — zakończy, wybitny lekarz. 


—— 


RADJO-RĄCIK. 


RASZYN, wtorek. 

11,40 Przegląd prasy polskiej. 11.50 Kom 
meteor, dla komunikacji iotniczeg 11,58 Sygnał 
czasu, 12.05 Program na dzień bieżący. 12,10 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13,20 Urzęd: 
kom, P 1 M. 15.15 Komunikat gospodar. 
15,25 Chwdlko lotnicza | przeciwzazowa. 15.36 


Kom. Państw. Urzęd Wych, Fizyczn i 
Państw. Zw. Sport prof H. _ Mościcki. Eza 
Muzyka lekka 16.25 Odczyt dla nauczyciełł 


p t. „Zarys ustroju szkolnictwa”. wygłosł p 
wiceminister K. Pieracki. 16,40 „Lelewel“, wy 


głosi p. K. Koźmiński, | 17,55 Popołudnio+ 
wy koncert synio MA przerwie: komus 
dla żeglugi i rybaków 7,55 Program na dzień 
uastępny. 18.00 Muzyka lekka, W przerwie 
wiadomości bieżące 19,00 Rozmaitości. 19,7% 
„Bieżące wiad, roln“, wygłosi p. J. Płatek 
A Po Sakarat cyk o eala w no 
wej Polsce". dyskusja liter -a. Zagajena 
wygłosi dr. L  Pomirowski. 19,45 Prasowy 
Dziennik Radiowy. 20.00—20,45 Muzyka polska: 
20.45 Wiadomości short. 1 dod do dziennika 
prasowego, 20.55 Muzyka francuska w wyk 
ork P. R.i St Argasińskiej 22.00 Pogadanke 


muzyczna z Krakowa. 22,15 Muzyka lekka. 2258 - 


Urz. Kom P.I. M, oraz komunikat połicyjne. 
23,00—24,00 Miizyka” taneczna. 


(o nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Wesele. 

Teatr Kameralny — Jak dwie krople wod 
Teatr Popularny — Dziewczę z Chin. 

Jar — Filip, hip, hurra! 

Adria — Cohn i Kelly w Hollywood. 
Capitol — Kinomanjak. 
Casino — Blond Venus, 
kia — | Miłość bandyty, II Bomba śŚmłe- 
chu. 

Czary — | Zdradzieckie światła, 1! Krółewe 
ski jeździec. 

Qrand-Kino — Komenda sera 

Ludowy — Pieśntarz Paryża. 

Luna — Góry w płomieniach. 

Metro — Cohn i Kelly w Hollywood. 
Mimoza — Światła į cienie macierzyństwa. 
IL Dziestęć minut strachu 

Oświatowy — dla dorosłych: Skąd niema 
powrotu. dla młodzieży: Żywy pocisk. 
Palace — Dobranoc Więdniu. 

Pan — Pogrotncy Pomaton, 
PrZedwiośnie egjon ulicy. 

Rukieta — Odrodzenie 

Splendid — Pieśń nocy, 

Stylowy — Kaprys madame Ponipadur. 


Sztuka — Rozwódka. 
Zachęta — I Awanturnica. II Grzeszna ke” 
bieta. 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ Książką 


STANISAWBAŁ 


MIŁOŚCI 


DO NABYCIAWE WSZYSTK ICH 
KSIĘGARNIACH 


Co zgotować jutro na obiad 


Zupa kalafiorowe. - 
Sznycle » kaszką krakowską. 
legumina grysikowa z sokiem mali 


nowym. 


pare 
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10 tysięcy wychodźców polskich 


mieszka w Westfalji i Nadreniji. 


Wychodźtwe polskie w Westfalji i Nad- 
renji, które przed wojną liczyło około 
600.000 ludzi, stanowiło silną grupę polską. 

Byli to przeważnie przybysze z 
Pomorza, Poznańskiego i Śląska, którzy 
osudawiali się przedewszystkiem w Zagłę- 
biu Ruhry, znajdując zajęcie w tamtejszych 
zakładach przemysłowych i kopalniach i 
przyczyniając się pracą swoją do rozwoju 
tej części państwa niemieckiego. 

Po wojnie część tych wychodźców po- 
wróciła do kriju, część zaś wywędrowała 
do Francji, tak, że dziś w Westfalji i Nad 
renji mieszka jeszcze 

około. 100.000 Polaków, 

Mimo, że stanowią oni jakby wyspę pol 
skości w morzu niemieckiem, nie zatracili 
omi ducha polskiego dzielnie walczą o utrzy 
menie swego charakteru narodowego. Łą 
czą się oni w związki, z których najpoważ 
niejszemi są: Dzielnica ITI Związka Pola: 
ków w Niemczech z siedzibą w Bochum, 
Wzajemna Pomoc, Zwiazek śpiewaków i 
Zwiazek Młodzieży Polskiej. 

Ismiejący w Bochum Bank Robotni- 
ków załatwia sprawy finansowe wychodź. 
tw polskiego. Praca jego jest obecnie 
ograniczona z powodu kryzvsu, który objął 
wszys'kie baki w Niemczech. 

Mimo. że w pewnych miejscowościach 
w Westfalji i Nadrenii skupienie Ini'ności 
polskiej jest bardzo duże (są miejscowości, 
które liczą ponad 5 tys. Polaków), niema w 
nich 

szkół polskich, 

a młodzież polska pobiera nunki dorrwczo, 
na prywatnych knrsach. które istnieją tyl- 
ko dzięki ofiarności jednostek. Nawet na 
te kursa władze niemierkie patrza dość nie 
chętnem okiem. n istniejący -ekretarjat To 
warzystw Szkolnych musi ciężko walczyć o 
ich ntrzymanie. 

Z istniejących przed wojną w Westfalji 
i Nadrenji kilku dzienników polskich, 
utrzymał się jedynie wychodzący w Herne 
(Wesif.) „Naród“. Dziennik ten rozpo- 
rządza własną drukarnią, w której drukuje 
również „Dzienik Berliński" i „Młodego 
Polaka w Niemczech”, pismu polskie, wy 
chodzące w Berlinie. 

Ogólny kryzys w Niemczech odbił się 
również na wychodźiwie westfalsko - nad 
reńskiom. Jednak mimo zubożenia, mimo 
braku pracy, mimo szykan najrozmaitszych, 
wychodźcą polski w Wes*falji i Nadrenji 
stoj twardo na gruncie polskości i starannie 
pielęgnuje 

tradycje ojców. 


Obchody narodowe i wszelkie rocznice 
obchodzone są z wielkim  pietyzmem, a 
wszelkie okazje, w których może on zadoku 
mentować swą polskość są starannie wyko- 
rzystywane. Z wychodźtwa westfalsko-nad- 
reńskiego wyszło wielu ludzi, którzy dziś 
odgrywają przodującą rolę w życiu ogól- 
no - polskiem i sądzić należy, że wyda ono 
jeszcze sporo jednostek, które dzielnie pra- 
cować będą dla Polski i polskości, 
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Za czerwonym parawanem. 


TO NIE MILOSC... 


Sensacyjny pamiętnik nauczycielki sowieckiej. 


W Niemczech ukazała się obecnie 
rewelacyjna i wstrząsająca  ksiażka, 
mianowicie pamiętniki Alji Rachmano- 
wej, która dłuższy czas była nauczyciel 
ką w Sowietach a wydostawszy się z 
tego piekła, w niezmiernie plastyczny 


| sposób przedstawia tamtejsze stosunki 


Powrót niedoszłych miljonerów. 
Ameryka przeprowadza „czystkę* 


Kto nie słyszał o straszliwej 
„Wyspie płaczu“. Małej wysepce o 
prawdziwej nazwie Ellis Island u 
wrót Nowego Jorku. 

Ellis Island była pierwszą ame- 
rykańską stacją dla emigrantów. Tu 
taj wysadzano pasażerów podrózu- 
iacych pod pokładem wielkich okrę- 
tów 

za najtańszemi biletami, 

Tutaj odbywało się badanie lekar- 
skie, sortowanie wszelkiego rodzaju: 
Tutaj wreszcie rozerywałv się dra- 
matvczne sceny rozpaczy. kiedy a- 
merykańskie władze emigracvine 
odmawiały prawa wejścia na ląd nie 
którvm emigrantom. 

W chłodzie i głodzie musieli oni 
czekać wówczas na powrotny sta- 
tek do Europy. 

Dzisiai iest inaczej. Czasy zmieni 
ły się. Fmieracia z Europy skeń- 
czyła sie prawie zupełnie: Ostatni 
„sbil“  immieracvinv uniemożliwi 
prawie wiazd do Amervki. Zdawa- 
ło się, że tragiczna Ellis Island speł 
niła swoje zadanie. 

rzeczywistości jest inaczej 
„Wwspa płaczu” pełna jest złorze- 
czących. przeklinaincvch ludzi. Als 
nie przyjeżdżających z Furonv. 

Unprzeimv przewodnik nokaznie 
nowa osobliwość New Yorku zdu- 
mionvm obvwatelom. w których za 
miast szvh w oknach istnieja kratv 
— pełno. Przy drzwiach olbrzymi 
murzyn w mundurze nolicianta 

strzeże wvjścią. 

To barak wvsvłanych znowro- 
tem. To ludzie, którzy spedzili sze- 
reg nieraz lat w Aw'"rvce. Nie maja 
obywatelstwa amervkańskieen. Za- 
hieraja chleb Amerykanom. To zbro | 


i 
ji 
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He płacono lekarzowi 


w ubiegłych wiekach za wizytę? 


Dzisiaj stawki cennika są do- 
syć niskie w porównaniu z honorarjami, 
które pobierali lekarze w czasach przed- 

. wojennych, a minimalne w stosunku do 
wynagrodzenia lekarza w czasach bar- 
dziej odległych, np. w starożytności. 

Ze źródeł historycznych dowiadujemy 
się m. in, że w Indjach w epoce słyn- 
nych lekarzy Charaki į Susruty, któ- 
rych działalność przypada na początek ery 
chrześcijańskiej, obowiązkiem lekarza by- 
ło leczyć za darmo nauczycieli, przyja. 
ciół pobożnych, mędrców i biednych, od 
innych zaś ludzi lekarz mógł pobierać 
honorarja nieraz bardzo wysokie, 

zależnie od zamożności pacjenta. 

W dawnej Babilonji wysokość zapła- 
ty za leczenie określał słynny kodeks 
Hammurabiego, wydany w roku 2250 
przed Nar. Chr. Według jego paragrafów 
honorarjum za wyleczenie człowieka 
wolnego wynosiło 5—10 sykli srebra. Nie- 
wolnicy korzystali ze zniżki i płacili 2 
sykle. Cennik ten był bardzo wygórowa- 
ny, jeśli uprzytomnimy sobie, że cena 
za wybudowanie statku średniej wielko. 
ści, określona odpowiednim paragrafem 
wspomnianego kodeksu, wynosiła 2 sykle 


srebra. Biada jednak lekarzowi, który, 
zachęcony wysokością honorarjum, nie 
wyleczył nacjenta, a co gorsza 


przyprawił go o śmierć. 
Wówczas srogi prawodawca nakazywał 
uczynić to samo lekarzowi, okaleczyć 
go lub pozbawić życia. 
i Nieźle powodziło się lekarzom grec- 
kim, zwłaszcza, którzy cieszyli się sła- 
wą. Democedesa z Krotonu (4 ; 5 wiek 
przed Nar. Chr.), słynnego wówczas le- 
karza, wyrywały „sobie poprostu miasta 
greckie. Gdy Egina, chcac go mieć jako 
lekarza miejskiego, ofiarowała mu 1 talent 
rocznie, Ateny ofiarowały jeszcze wię- 
cej. Sprytny Grek przyjął zaproszenie 
tyrana z Samos, Polikratesa, który płaci! 
mu 
2 talenty rocznie, 

W starym Rzymie lekarze nie prędko 
doszli do znaczenia. Rzymianie nie mieli 
początkowo zaufania do greckich medy- 
ków. Z biegiem czasu dali się jednak 
przekonać i hojnie wynaeradzali ich usłu- 
gi. W I wieku po Nar. Chr. pewien pa- 
trycjusz rzymski za wvleczenie go z u. 
morczywej choroby skórnej wypłacił leka. 
rzóowi 200 tys. sestercyj. Oczywiście. że 


Redaktor naczelny: Franciszek Prohsż. 


owe wysokie honorarja zachęcały wielu 
do poświęcenia się studjom lekarskim, 
skutkiem czego liczba lekarzy szybko 
wzrosła, 


a dochody ich zmałały. 


Mimo tych niekorzystnych warunków, do- 
bry lekarz nigdy nie skarżył się na 
swój los. Żyjący w owym czasie słynny 
lekarz Galen, mimo nadmiaru wszelkiego 
rodzaju „medyvków”, hojnie był wyna- 
gradzany za oddawane vsługi Konsul Bo 
ethus zapłacił mu za wyleczenie żony 
400 sztuk złota, 


Obok lekarzy, którzy leczyli wyłącz- 
nie dla korzyści materjalnych, staroży|- 
ność pozostawiła nam piękny przykład | 
bezinteresowności. W II] wieku po Chry- 
stusie działali bracia lekarze Koźma ji Ma. 
mian. Leczyli oni za darmo, z miłosier- 
dzia. | 


———— 


jzerwała z narzeczonym, doniosła o 


dnia. Pracują i powiększają bezro- 
bocie. Dlatego muszą wyjechać. 
Przychwvyceni przez policię. ociąga 
ja się z dobrowolnym wyjazdem. 
Wreszcie schwytani przechodzą na 
„Wvspe płaczu“. Stamtad na okręt. 
którv ich 
odwiezie do Euronv. 

Amervka przeprowadza „czvst- 
ke“. W roku zeszłym 100 tvsiecv lu 
dzi wviechało dobrowolnie. W roku 
bieżącym: znacznie wiecej Przymu 
sowo odtransportowano 3 tysiace lu 
dzi, należacvch do 20 narodowości. 
Co piatek odchodza tragiczne tran- 
sporty. Czasami z pieśnią Mie- 
dzvnarodówki na ustach. 

Skończyły sie marzenia? o Amerv 
ce. Do Furopv powraca fala niedosz 
łvch milionerów z przekleństwem 
na ustach 


Poniżej zamieszczamy kilka charakte- ( 


rystycznych urywków, które niechaj 
przemówią same za siebie... 

Stary felczer Filipow zmarł po dtu- 
giej, straszliwej walce ze śmiercią. W 
ostatnich godzinach prosił ustawicznie 
abv 

sprowadzono do niego księdza, 
Biedna wdowa postanowiła narazić się 
na wszelkie, mogące z tego wyniknąć 
nieprzyjemności i spełnić ostatnie ży- 
czenie męża, który błagał 

aby gu nie pochować jak psa. 

Na pogrzebie zjawiło się niewiele o- 
sób. Krewni i znajomi byli przeważnie 
«urzędnikami. a więc obawiali się, że 
udział w takiej ceremonii kościelnej 
może wyrzucić ich odrazu na bruk 
Najbardziej jednak zwróciło uwagę. że 
z dzieci była obeoną tylko 5-letnia 
dziewczynka. 

Matka moja nie mogła się powstrzy 
mać od pytania: r 

— (ïdzież podziały się: Warja 1 ma- 
ły Fedja? 

— Waria nie poszła z przekonania 

odpowiedziała wdowa. — Zresztą 
gdvby wzięła udział w pogrzebie. po- 
łączonym z ceremonjami kościelnemi. 
wyklnczonoby ją natychmiast z partii 
Również Fedja nie mógł tego uczynić 
z tego samego powodu. 

— Jakto? Więc nie wolno wziąć u- 
działu 


SENNY WIECZÓR KASIJERKE, 


I w Berlinie ludzie nie chodzą do teatru. 


— Proszę zgadnąć, ile miałem dzisiaj 
w kasie? 

Z tem pytaniem na ustach zajął swe 
zwykłe miejsce przy stoliku kawiarnianym 
znany dyrektor teatrów berlińskich. 

Jeden z tych teatrów, mniejszy, mógł 

dać 1500 mk. 
przy pełnej widowni, drugi — około 4.000 
mk. 

Dyrektor ponowił pytanie. Jeden z 
przyjaciół dyrektora, optymista z natury, 
zaryzykował: „800 marek!“ 


Awantura po 


Dyrektor zrobił gest przeczący. ' 

Znalazł się drugi śmiałek, pesymista, 
który określił wpływ kasowy na 80 ma- 
rek. 

Dyrektor wstał, uroczyście położył rę- 
kę na sercu į oświadczył: 

— Daje wam słowo honoru, że nie 
miałem dzisiaj w kasie ani feniga. Nie 
sprzedaliśmy 

ani jednego biletu. 
Od trzydziestu lat nie widziałem nic po- 
dobnego. 


10-ciu latach. 


Kto ma rację: mąż, czy żona? 


I | 
Ruth i Rudolf poznali się w roku 1917 
w szpitalu wojskowymi w Rordcaux. Ru- | 
doli był tam jeńcem niemieckim, Rutr, 
Alzatka, była pielęgniarką. Rudolf o- 
świadczył się Ruth, ona odmówiła, gdyż 
była zaręczona z d-rem Henry, lekarzem 
legoź szpitala. s 
II 
Ruth i dr. Henry zaręczyłi się w Ror- 
deaux. Lekarz bywał w domu rodziców 
dziewczyny. Zaręczyny trwały do r. 1919, | 
ale wówczas zostały zerwane z powodu 
rozmajtych nieporozumień. 
H 
Tymczasem Ruth cały czas korespon- 
dowa!a z Rudolfem. Gdy w roku 1919 
tem 


odbył się ślub Pa i Rudolfa, 
y 

10 lat trwało małżeństwo. I oto, awan: 
tura. Rudolf oświadczył, że przed ślubem 
został oszukany przez Ruth. Sądził że 
była o wiele krócej zaręczona z lekarzem; 
nie wiedział też nic o tem, że spotykała 
się z Henrym już po Ne w Niemczech. 


Sprawa oparła się o sąd. Sad w Celle 
rozstrzygnął. 
Maż ma rację. : 
Narzeczona miała obowiazek dokładnego 
poinformowania narzeczonego o swem po- 
przedniem życiu. 


VI 
Sąd apelacyjny w Berlinie był prze- 
ciwnego zdania: przyznał słuszność żonie. 


przyjacielowi. a ten nonowił swe oświad- Nanisała przecież wówczas, gdy zerwała, 


czyny z przed dwu lat. | 


Ruth go przyjęła. W grudniu 1918 r. 


a Rudolf o nic jej więcej nie pytał, więc 
nie była obowiązana mówić, 


Wódz indyjski „Śnieżna Broda“ 


przeciw czerwonolicym kobietom. 


Na pewnym obszarze półwyspu Labra 
dor sprawuje władzę wódz indyjski „Śnież 
nt Broda“. Jest to ogromnie poważany 


Egzotyczna uroczystość w Londynie. 


W sposób niezwykłe uroczysty obchodził ra dża Singh Bahadur 


(po prawej stronie) 


ogłoszenie swej pełnoletności. 


Odbito w. drukarn* Władysław : Śtypułkow skiego 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 


przez miejscowe szczepy kacyk, który żywi 
'anatyczny kult dla starych zwyczajów i 
żąda energicznie od poddanych  zachowy: 
wania przepisów religijnych, pozostawio 
nych przez czerwonoskórych przodków. 
Przepisy te pozostają w rnżącej sprzeczno- 
ści z humanitarnemi pojęciami „bladych 
twarzy**, 

Niedawno niengięty starzec oświadczył 
na zebraniu starszyzny szczepowej, że Wiel- 
ki Duch polecił mu własnoręcznie 

ukamienować kobietę, 
ttóra nie jest w stanfe przysporzyć ludowi 
potomków. Rewelacja ta uczyniła na obeo 
nych ogromne wrażenie, tembardziej, że 
od dłuższego czasu zaniechano przestrzega 
nia surowych praw właśnie w odniesieniu 
do kobiet. 

Oświadczenie wodza, zwłaszcza takfego 
nutorytetu, jest dla Indjan rzeczą świętą. 
Mężczyźni przyjęli ten okrutny edvkt bez 
szemranft. Ale kobiety, na które mógł 
paść choćby cień podejrzenia, że są bez- 
płodne, ogarnęła panika. 

Nie mogąc podnieść jawnego buntu, któ 
ry nie znalazłby popleczników wśród ple 
mienia. opuściły ojczyznę, udając się pod 
opiekę liberalniejszych szczepów i władz 
kanadyjskich. 

Rząd znalazł stę w trudnej sytuacji. In 
djanie mają wewnętrzną autonomję i nikt 
nie miesza się do ich spraw religijnych. 
Z drugiej strony trzeba zapewnić bezpie- 
czeństwo czerwonolicym obywatelkom. 


Wydelegowano taktownych urzędników 


Za wydawnictwo odpowiada: 
Ža redakcję odpowiada; 


| 
| 
| 
u 


w pogrzebie własnego ojca? 
— rzuciła ostro moja matka. 

— Tak. nawet wówczas — wyjąka 
ta wdowa felczera wśród płaczu. = 
Smutny jest los rodziców w  państwi, 
sowie kiem. 

W esuli uniwersyteckiej odbvł sk 
wybór rektora. Partja przedstawiła jv 
ko kandydata medyka Szaposznikowa 
który wprawdzie nie skończył jeszcz] 
studjów uniwersyteckich. lecz jest „daj 
centem“, miewającvm odczyty „poli: | 
tyczne* Wybór odbywał się przy pe 
mocy kartek. Okazało się, że komuni 
sta Szaposznikow otrzymał 

tyiko Ii głosów, | 
gdy tymczasem proiesor wydziału le 
karskiego Wołkow dostał przeszło 1 
głosów. : é! 

Przewodniczący komisji wyborczej 
komunistyczny poddziekan naszego” fa. 
kultetu stwierdził, iż rezultat głosowa || 
nia świadczy o niewyjaśnionej jeszcze 
sytuacji i zaproponował taby głosowa 
aie odbyło się po raz drugi. Dla upro 
szczenią — oświadczył — niechaj gło) 
sowarlie 


odbedzie się ławnie. || 
Poczem postawił następujący wniosek: 
— . Proponuję wybór docenta Sza: 
rosznikowa! Kto się nie zgodzi. niech. 
podniesie rękę. 7 
Ponieważ 
nikt nie podniósł ręki, „| 
medyk Szaposznikow. nie mający poię: | 
cia o jakiejkolwiek wiedzv. został jed: 
nogłośnie wybrany rektorem. 5 | 
17-letnia matka. żona 19-letniego ro 
botnika rodzi chłopczyka  Odzywa się 
w nief serce matki i pragnie dziecko 
zatrzymać przy sobie. Na ten temat 
miedzy małżonkami toczyła się taka | 
rozmowa. którą miałam sposobność 
słvszeć gdvź młode małżeństwo mie: 
szkało ze mna w tvm samvm pokoji, | 
przedzielonvm przepierzeniem. | 
On: Dziecko musi pójść do przytuł* 
f 


ku. 
Ona: Jakże możesz odemnie wyma 
xać. abvm się rozstała z tem malef: 
stwem 
Jesteś bez serca. | 
, On: Serce... miłość. . Skąd do cie | 
bie te burżuazyjne przesądy? Czy nie 
słyszałaś co towarzysz Irin mówił o 
zachowaniu gatunku i o małpiej mito- 
tci?.. Zachowujesz się jak kotka albo 
jek suczka. które nie chca się rozstać 
że swemi małemi. j 
Ona: Jakto, więc tv nie czujesz 
zadnego dręnienia wobec swego syna? 
On: Uważam go za przvszłego oby“ 
watela którego ludzie powołani lepiej 
wychowają niż ty lub ja. 
Oma* Jeśli nie kochasz dziecka. to 
pozwól mnie zatrzymać przez twoją | 
miłość dla mnie. 
On: Znowu ta 
Przecież to zwykły 
poped seksualny, 


KADEERO cclem jest utrzymanie gatun 
u 


słowo „miłość*_» 


Ona: Błagam cię na wszystko. po” 
zwól mi zatrzymać dziecko.. W prze- 
€iwnvm razie rozwiode się z tobą... 

On: Doskonale .. Możemy pójść do 
rozwodu choćby dziś... 


— — 


EEC TC DOC O KZ ET ZARZ A 


Pods!uchane. 
PRZYJACIÓŁKI 

— Wyjdę zamąż za Henryka. 

Nie dziwi mnie to weale. Kiedy 

mu w ubiegłym tygodniu dałam kosza, 

powiedział mi, że teraz jest gotów popek 

nić największe głupstwo. 
NAJWAŻNIEJSZA RZECZ, 

Głąbek ma liczną rodzinę. Oszczędza, 
co o na gwiazdkę. 

— (Oszczędzasz pilnie? — 

Głabkowa, a R 

— Na zadatek pewnie się zbierze. 

WYPADEK SAMOCHODOWY, 

Pani Zelmanowa uległa ciężkiemu wy: 
padkowi samochodowemu. 

Na specjalne żądanie przewiezione ją 
do mieszkania. 

Mąż, powiadomiony o nieszczęścin, wbie 
ga zdyszany do domu i z przestrachem napy 
tuje lekarza: 

— Żyje jeszcze? 

— Umarła — odpowiada doktór. 

W tej chwili Zelmanowa otwiera 


omy 


i z trudem mówi: 


— Nie... ja żyję... 
— No dobrze, dobrze, uspokaja Ją meh 


poczem zwraca się do doktora: 


— Co ja się będę z trupem spieraf? 


PEIER OPOE USC ZEE ZWOLNI E DÓŁ 


administracyjnych, którzy utrzymują jak 


najlepsze stosunki z ludnością i wiedzą, jak 


trawa rośnie. Narazie panuje spokój, w 
ukamienowsnia, 


brak kundydatek do 


+ 


Władysław Stvnutkowski, 
Roman Furmański. 


